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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

1 wyjątkiem dni poświąiecznyaL.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 Lal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcji i Administraeyi 
11‘ ica Czarnieckiego 1. lii. — E kspedycja  miejscowa 
w biurze dzienników Si. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
wanna l 9. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

TH -fon R edakcji Nr. 33.

6 K, 
2 K.

P r e n u m e r a t a  
z a m i e j s c o w a :  jj m i e j s c o w a :

rocznie  . . . . 32 K, I bwierćrocznie 8 K — h, n rocznie . . . 24 K, I ćwierćroczn le  .
półrocznie  . . . 16 K , \ miesięcznie 2 K 70 li, || półrocznie  . . 12 K, | miesięcznie . .

W  NiemezecL 3 K 20 li miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 E 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i l i te rack i" ,  dodatek miesięczny do G a z e ty  L w o w s k ie j,  otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy’ prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przew odnik"  prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy iub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż  Hausmanna I. 9. W  Paryżu wy 
łącznie A gen cya : 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Tarcnno.

C Z Ę ŚĆ  U R Z Ę D O W A .
Jego Ges. i Król. Apostolska Mość ra- 

Czył Najwyższcm postanowieniem z dnia 2 
kwietnia b. r. zamianować najmiłościwiej pro­
fesora Uniwersytetu we Lwowie, dr. Stani­
sława S t a r z y ń s k i e g o ,  członkiem Trybu­
nału państwa.

P. M inister sprawiedliwości przeniósł 
sędziów: Włodzimierzą W i n n i c k i e g o  w 
O g ro d z ie  do Skawiny, dr. Antoniego H a i- 
ll' a n n a  w Strzyżowie do Grybowa, dr. Kazi­
mierza J a r e c k i e g o  w Kolbuszowej do Strzy- 
A°wa; nadał posady sędziów w oznaczonych 
Bejscach służbowych sędziom w okręgu bra­
ńsk iego  sądu krajowego wyższego: Euge- 

^Uszowi H o f f  m a njn o w i w Krośnie, dr. Ada- 
ltl0wi Ploryanowi Z ec  h e n  t e r  ow i w Bo- 
cdńi,dr. Ure velUlrichowi G o l d b e r g e r o w i  
'v_Rzeszowie. Michałowi J a  co w i w Chrzano­
wie i dr. Fryderykowi Z i m m e r m a n n o w i  w 

°wym Targu; oraz zamianował sędziami au-’ 
®^®ltantó\v: Eugeniusza Franciszka L e n i k a  

la okręgu krakowskiego sądu krajowego wyż- 
SzeS°, Leona Gustawa K r u s z e l n i c k i e g o  
( a Kol bu szowy, dr. M aryana S o k a 1 s k i e- 

dla Oświęcimia, Jana B r o d a e k i e g o  
1 Radłowa, dr, Włodzimierza R ó ż a ń s k i  e- 

dla Jaworzna i Adama Maryana Br zo -  
^ y d s k i e g o  dla Przeworska,

Licthc. heiet-nia.

Sceptyczny loro Roberfs.
Wjp - Angielski feldmarszałek lord Roberts 
resM^ Da nowo w angielskiej Izbie lordów 

Ucy§, która przedsięwzięte przez rząd

Z AUTOGRAFU AUTORKI 

ogłosił 

• ^ S O P O L E

V.

(Dokończenie),

ragnęłam kochać — miałam lat 18 do 
Rragnęłam pracować, nie wiedząc jeszcze 

•ia''G dlaczego, ale marząc o tern 
^istfi6 ' górnie. Tymczasem w życiu rzeczy- 
tych było wszystko, oprócz właśnie dwu 
sierCe|ry®ów tego ideału. Czułam się silną 

‘V  energią, i to uczucie zaczęło wrzeć 
n.ivt5 J ! '0 Kipiątek w zamkniętem naezy- 
nia’ J [ pełnia)ąc mnie buntem i żądzą porwa- 
potern • ^ r.azu z wahaniem i skrupułami,
jestem ^a.sno i śmiało powiedziałam sobie, że 
Mil]jo nieszczęśliwa. Zamiar wyjechania do 
ZU ta> r,Szezyzny, nawet wzięcia rozwodu, zra- 
i Sf < J \ ni» y  ’ od^ącany, uwyraźnił się 

•°wa*‘ Ĵ 'e miałam dzieci, byt nie- 
*'°nym ’• Jakkolwiek w zrujnowanym i zadłu- 

ojcowskim, znaleźć jeszcze 
Adkach .kiK™ domowych zajściach i wy­
jęcia ’• które wszechstronne uczucia i po- 

°Je (bo już miałam pojęcia, które na-

kroki dla reorganizacyi armii wytyka jako 
niedostateczne,

Sama rezolucya lorda Robertsa, w któ­
rym lata podeszłe nie stępiły energii ani 
ducha inieyatywy. nie byłaby może wywo­
łała silniejszego wrażenia, gdyby nie okoli­
czność, ze autor rezolucyi powołał się na 
mowę niemieckiego kanclerza, któremu przy 
tej sposobności złożył kilka pięknie brzmią­
cych komplimentów i gdyby nie to. że żą­
danie swe równocześnie umotywował „zmia­
ną strategicznych stosunków w Europie".

Wygląda to tak, jakby zdaniem lorda 
Robertsa, w tej właśnie chwili Anglia nie 
mogła zbyt spokojnie spoglądać w przyszłość; 
jakby — mimo sieci porozumień, któremi 
oplotła się, dzisiejsze właśnie położenie „stra­
tegiczne" kazało jej szczególnie być ostrożną 
i zawczasu pomyśleć o ubezpieczeniu się na 
wszelki nieprzewidziany wypadek.

W uzasadnieniu swej rezolucyi lord Ro­
berts powiada między innemi: Byłem w kło­
pocie, gdy mi wypadło wnieść tę rezolucyę 
w chwili powszechnego podniecenia umy­
słów, wywołanego nadziejami rozbrojenia i 
powszechnego pokoju, o których sądzi się, 
że wkrótce zostaną spełnione. Zakłopotanie 
me na szczęście zmniejszyło się znacznie, 
dzięki mowie, którą świeżo wygłosił niemie­
cki kanclerz Rzeszy. Ta uwagi godna mowa 
o tonie prawdziwie męskim podziałała na 
mnie w sposób, który trudno mi oddać. Kan­
clerz niemiecki wyraził opinię swoją o rze­
czywistych stosunkach ludu i państwa wo­
bec swej siły zbrojnej, dał tylko wyraz za­
sadom, którt także ja  w zupełności wyznaję. 
Następnie przechodząc do wyrażonej przez 
p. Bethrnanr. a-Hollwega zasady, że siły zbroj­
ne państwa powinny zostawać w ściśle okre­
ślonym stosunku do jego zasobów materyal­
nych, ciągnie lord Roberts rzecz swą tak da­
lej: Temu zapatrywaniu trudno zaprzeczyć
ze stanowiska polityki państwowej. Niemniej 
wszakże w odniesieniu do W. Brytanii nale­
żałoby je  o tyle zmodyfikować, że siły zbroj­
ne państwa powinny pozostawać nietylko w 
odpowiednim stosunku do materyalnych za­
sobów, lecz także do ducha, którym ożywiony 
jest naród. Mają one być oznaką gotowości 
narodu do starcia o osiągnięcie swego celu. 
A czyż można twierdzić, — pyta lord Ro­
berts — że siły zbrojne, jakiemi rozporządza 
Anglia, pozostają istotnie w należytym sto­
sunku do zasobów jej materyalnych i do du­
cha, ożywiającego naród angielski ?

miętnie kochałam), obraziły i zraniły, ten 
zamiar przechodził w fazę postanowienia, 
głośno już wypowiadanego, kiedy wybuehnęła 
katastrofa 1863 roku, dla mnie osobiście to 
następstwo mająca, że na czas jakiś zatrzy­
mała mię na miejscu i własne indywidualne 
zamiary, na plan dalszy usunęła, w sposób 
rozmaity utrudniając je  i komplikując,

Szczerze zresztą i ściśle powiedzieć 
mogę, że cały rok ten . żyłam życiem nie 
swojein.

Na tern kończy się pamiętnik, doprowa­
dzony do wypadków 1863 r. Ustawiczne moje 
prośby o dalsze rozdziały wspomnień z życia 
wielkiej autorki nie doprowadziły do żadnego 
skutku. Porywana coraz ponętniejszymi, co­
raz żywotniejszymi tematami do powieści, 
które tworzyła — zajęta obywatelską pracą 
społeczną — rozmiłowana w nauczaniu gar­
nących się do niej młodych grodnianek, — 
wyczerpana wreszcie prowadzeniem rozległej 
korespondencyi w najrozmaitszych sprawach, 
odkładała ciągle Orzeszkowa pisanie „Pamię­
tnika" na później, do wolniejszej chwili.

Potem, po zgonie drugiego jej małżon­
ka, nastąpiły długie dni smutku i żałoby, 
w których nie mogło być mowy o pisanin 
pamiętnika, a gdy zdarzyła się sposobność 
przypomnienia się o jego ciąg dalszy, odsyłała 
mnie do licznych i często do mnie pisanych 
listów, w których zamknęły się wszystkie 
niemal ważniejsze momenty jej życia. W ko­
respondencyi tej listy Orzeszkowej w istocie 
zastąpićby mogły pamiętnik, lecz niema tam

W dłuższym wywodzie wykazywał na­
stępnie lord Roberts, że armia W. Brytanii 
nie wystarcza ani do obrony jej granic, ani 
też do wywarcia w danym razie nacisku za 
granicą dla obrony interesów angielskich. 
Przeciwko możliwości inwazyi powinna An­
glia ubezpieczyć, się wystawieniem korpusu 
o sile 150.000 żołnierza. Surowej krytyce 
poddał lord Roberts ustrój armii terytoryal- 
nej. Oprócz armii regularnej, zakończył, po­
trzebuje Anglia miliona ludzi, gotowych w 
każdej chwili stanąć pod bronią.

AV najwyższym więc stopniu sceptycznie 
zapatruje się lord Roberts na bezpieczeń­
stwo Anglii w dzisiejszym stanie rzeczy. I co 
najbardziej uwagi godne w jego wywodach, 
to właśnie szczególny stosunek pomiędzy 
wnioskami lorda, a tak wysoce przezeń wy- 
niesionemi tezami niemieckiego kanclerza. 
Chwaląc je  jako wykwitmądrości politycznej, 
lord Roberts przychodzi do przekonania, że 
terabardziej Anglia winna mieć się na ostro­
żności.

Podsekretarz wojny lord Haldane usi­
łował osłabić wrażenie wywodów feldmar­
szałka.. Pamiętać należy, mówił, że jakkol­
wiek ułożyłyby się stosunki strategiczne, 
W. Brytanię dzieli od każdego możliwego 
wroga pasmo morza. Dopóki Anglia ma 
w ręku Morze Północne, niebezpieczeństwo 
inwazyi jest niemal iluzoryczne. Stanowczo 
sprzeciwił się następnie lord Haldane myśli 
wprowadzenia powszechnej służby wojskowej. 
Teraz tern mniej wydaje się to potrzebne, że 
Anglia znajduje się właśnie na drodze do 
zawarcia traktatu o sądach rozjemczych ze 
Stanami Zjednoczonymi, azzapewnień p. Beth- 
m anna-Ilollw cga wnosząc, Niemcy pragną 
w • k n.jlc;. szych pozostawać stosunkach 
z imperyum wielkobrytyjskiem. To, czego lord 
Roberts domaga się, wznieciłoby niepotrze­
bną panikę....

Tak więc ujrzał się feldmarszałek na 
stanowisku krańcowo przedwnem stanowisku 
Zarządu wojennego. Przyszłość okaże, kto 
bystrzej umiał patrzeć w przyszłość: sce­
ptyczny lord Roberts, czy optymista lord 
Haldane?

bezpośredniego ciągu wydarzeń, poprzednio 
urwanych, niema opisu żywego udziału zmar­
łej w  wypadkach 1863 r., tej według wła­
snych słów Orzeszkowej, tragedyi, która pło­
mieniem i mieczem uderzyła w jej dwudzie­
stoletnie oczy i serce. Pamiętam, jak z wy­
tężoną uwagą słuchałem tych, niekiedy wstrzą­
sających, opowiadań, z owych strasznych i 
Krwawych dni tragicznej walki na Litwie, — 
nieznanych szczegółów o różnych wypadkach 
i ludziach. Wśród nich przesuwała się też i 
wybitna postać Trauguta, którego po upadku 
powstania na Polesiu litewskiem, Orzeszko­
wa we własnej karecie bezpiecznie przewio­
zła do Królestwa.

I znowu począłem namawiać do spisa­
nia przynajmniej tych wydarzeń, które z pod 
pióra takiej autorki mogły mieć znaczenie 
cennych świadectw historycznych. Dla przy­
pomnienia i dla dokładniejszego opracowania 
otrzymywała Orzeszkowa dzieła, pamiętniki, 
broszury i innne materyały, traktujące o ro­
ku 1863. Wobec jednak ucisku i przygnębie­
nia, jakie panowały przez długi czas na Li­
twie, a szczególniej w Wilnie i Grodnie, wo­
bec ciągłych obaw mogącej nastąpić w mie­
szkaniu rewizyi, Orzeszkowa nie zabrała się 
do spisania tego pamiętnika, a nawet zmu­
szona była ów cały pomocniczy materyał hi­
storyczny z mieszkania swego usunąć i zni­
szczyć.

Przed kilku laty, z nastaniem łagodniej­
szych warunków cenzuralnych, zmarła autor­
ka rozpoczęła pisanie obrazków z pamiętnych 
dni 1863 roku, objaśniając przytem, że one 
stanowić będą roózaj pamiętnika, jako szereg

K 0 R E  S P O N D E N  C Y E .
R zym , 31 marca.

Przeżyliśmy „dzień historyczny", jak 
włoskie dzienniki nazwały uroczyste otwar­
cie Wystawy Powszechnej, ceremonię na Ka­
pitolu, bez większych wstrząśnień, pomimo 
armatnich wystrzałów o północy, zapowiada­
jących początek uroczystości. Więc odbyło 
się posiedzenie w sali konserwatorów z u- 
działem królestwa włoskich, z defiladą po- 
wrnzów dworskich, konwoju kirasyerów, dy­
gnitarzy, wśród oklasków i okrzyków, przy 
przepięknej ciepłej pogodzie i blasku słone­
cznym. Nazajutrz, 28 marca, królestwo 
inaugurowali część Wystawy poświęconą sztu­
ce, położoną za willą Borghese, wprawdzie 
jeszcze nie wykończoną, ale zapowiadającą się 
wcale okazale, oraz zamek św. Anioła, przy 
tej sposobności urządzony dla wystawy retro­
spektywnej średnich wieków i odrodzenia. 
Natomiast obszerny dział wystawy, położony 
za Prati di Castello, obejmujący przegląd et­
nograficzny rozmaitych prowincyj włoskich 
z oddzielnymi pawilonami, nie został dotąd 
urządzony. Formalne otwarcie pawilonów 
austryackiego i węgierskiego nastąpi w po­
czątkach kwietnia — cała zaś wystawa przed­
stawi się gotowa w szczegółach dopiero ku 
końcowi tego miesiąca.

O rozmaitych działach wystawy, o au- 
stryackim pawilonie Sztuki, w którym będą 
umieszczone obrazy polskich malarzy, opo­
wiem, kiedy sala zostanie urządzona.

Tymczasem Florencya, która była sto­
licą Włoch przez pięć lat, zanim wojska 
włoskie wkroczyły do Rzymu, t. j. od r. 
18f?5 do 1871, obchodzi pięćdziesięciolecie, 
wcale zajmującą wystawą portretu włoskiego, 
w Palazzo Vecchio. Obejmuje ona jedynie 
wiek XVII. i XVIII. aż do połowy zeszłego 
stulecia. Zebrało sią przeszło ośmset por­
tretów, w trzydziestu kilku salach, pomiędzy 
nimi; wiele cennych i pięknych. Włńsi po 
raz pierwszy oglądają tylu Bacciarellich, Lam- 
pich, Grassich, Del Frate, mało znanych we 
Włoszech, dlatego że pracowali za grani­
cą. A i dla polskich gości, gdyż obrazy te 
przyszły przeważnie od nas — raiłem jest i 
pouczającem, znaleść zestawionych artystów, 
których dzieła są głośne. Wogóle przybyło 
z Polski przeszło trzydzieści płócien. Niema

faktów rzeczywistych, przyobleczonych w for­
mę literacką, artystyczną. I  rzeczywiście, w 
dość krótkim czasie z obrazków tych powstała 
książka, wydana przed rokiem p. t.: „Gloria 
y ictis!“.

Przepadły fakty i daty historyczne, lecz 
literaturze polskiej przybyła piękna książka, 
z podniosłem hasłem : Zwyciężonym chw ała!

Trzy tysiące egzemplarzy rozeszły się 
w przeciągu dwu miesięcy, lecz była to, nie­
stety, ostatnia książka, która wyszła z pod 
tego płodnego, pracowitego i niestrudzonego 
pióra.

I rzecz dziwna, że śmierć nieubłagana 
wyrwała z jej dłoni pióro, gdy kreśliła wy­
padki 1863 roku, tego roku, który stanowił 
tak wielki przełom w jej życiu i pobudził ją, 
jak to w innem zaznaczyłem miejscu, do tylu 
poważnych rozmyślań nad odrodzeniem na­
rodu.

Życie, pełne ciężkich smutków i stra­
sznego rozczarowania, a nadewszystko długa 
i mozolna nad sobą praca, dla rozszerzenia 
swej wiedzy, urobiły w tej wątłej postaci 
niepospolity umysł, a wyrobiły jedno z naj­
lepszych i najpodn lOŚlejszych serc niewie­
ścich.

Tym rozumem oceniała i tern sercem 
odczuwała Orzeszkowa wszystkie najżywotniej­
sze potrzeby znękanego narodu, który tak 
głęboko ukochała, którego szczęścia zawsze 
tak gorąco pragnęła.

K O N I E C .
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wprawdzie na tej wystawie Velasquezów (ar­
tysta hiszpański jest może pierwszym portre­
cistą. jaki istniał), ale za to mamy mnóstwo 
bardzo cennych „konterfektów", jak n. p. 
Gwida Eeniego „kardynał Bernard Spada", 
mało znany, przysłany z Rzymu, po prostu 
znakomity, lub portret Aleksandra Dal Bor- 
ro z Kaiser Friedrich Museum w Berlinie, 
mylnie.dotąd przypisywany Yelasquezowi, obe­
cnie uznany przez krytykę w'łoską, jako obraz 
pendzla Włocha Andrzeja Saechi, lub też, 
jak chce Konrad JRicci, znakomity zna­
wca sztuki, Piotra z Kortony. Jestto niewą­
tpliwie jeden z najpiękniejszych portretów 
na wystawie.

Dal Borro. kapitan wojsk, gruby tłu- 
ścioch o twarzy otyłej, pełnej radości życia, 
ubrany czarno, stoi, w całej postaci pomię­
dzy dwoma kolumnami, jakby w apoteozie z 
oświetleniem z dołu. Ma krótkie wąsiki ru­
de, grube wargi na tłustej, dość pospolitej 
twarzy. Widocznie artysta chciał być pane- 
girystą, malował nietylko portret, ale i obraz 
dla potomności, a wiadomą jest rzeczą, że 
wybierając pomiędzy sumiennymi werystami 
w portrecie a „koloryzatorami" (jakby Sien­
kiewicz powiedział), ci ostatni mają zawsze 
słuszność na dalszą metę, kiedy zachowując 
tylko ogólne podobieństwo osoby, podnoszą 
ją, według własnej fantazyi artystycznie. 
W tym więc wypadku nie należy mówić żle 
o panegirystach i o baroku.

Wszelako, nąę interesują przedewszy- 
stkiem polskie portrety. Zacznijmy więc od 
Marcelego Bacciarellego, nadwornego mala­
rza króla Stanisława Augusta, który urodził 
się w Rzymie w r. 1731, a umarł w War­
szawie w r. 1818. Są tu jego dwa portrety 
królewskie, jeden udzielony przez Akademię 
sztuk pięknych w Petersburgu, drugi przez 
br. Edwarda Raczyńskiego z Rogalina w W7, 
ks. Poznańskiem. Hr. Raczyński przysłał ró­
wnież, tego samego artysty, podobiznę hr. 
Atanazego Raczyńskiego. Księżna Mary a Ra­
dziwiłłowa, z Nieświeża, udzieliła portretu 
ks. Antoniego Radziwiłła, a hr. Franciszek 
Mycielski z Wiśniowej w Galicyi, portretu 
hr. Stanisława Mycielskiego. Najcenniejszy 
jest może autoportret Bacciarellego własność 
hr. ordynata Maurycego Zamoyskiego z War­
szawy, który przysłał również jego dwa płó­
tna przedstawiające księżnę z Flemingów 
Adamowę Czartoryską i hr. Urszulę z Za­
moyskich, Mniszchową.

Dominika del F rate są trzy obrazy, 
wszystkie pochodzą z rodziny hr. Tarno­
wskich. Jeden z nich przedstawia hr. Wale-

ryę z Stroynowskich Tarnowską (własność 
hr. Stanisława Tarnowskiego w Krakowie), 
drugi: hr. Rozalię z Czackich Tarnowską (hr. 
Jan  Tarnowski z Chorzelowa), trzeci: hr. J a ­
na Tarnowskiego (własność także hr. Jana T )

Obaj Latnpi, Jan  Chrzciciel i Franciszek 
obficie są reprezentowani. Jan Chrzciciel 
L. (zmarły w Wiedniu w r. 1830) ma mię­
dzy innymi portret Stanisława Augusta z Mu­
zeum ks. Czartoryskich w Krakowie, oraz hr. 
Tomaszową z Brzozowskich, Ostrowską (z 
Czerwonego Dworu na Litwie, majątku hr. 
Benedykta Tyszkiewicza), podczas gdy F ran ­
ciszek Lampi figuruje z dwoma obrazam i: 
Hr. Katarzyna z Wodzickich Konarska (ks. 
Jerzego Lubomirskiego z Krakowa) i hr. Ka­
rolina z Wodzickich Mycielska (hr. Franci­
szka Mycielskiego z Wiśniowej).

Tak samo bogato przedstawia się J. 
G rassi: portret hr.fWal. Zubowa przysłał w. 
ks. Mikołaj Michałowicz; podobizny hr. Zofii 
z Czartoryskich Zamoyskiej użyczył hr. Mau­
rycy Zamoyski, tak jak i hr. Stanisława Za­
moyskiego. Od hr. Edwarda Tyszkiewicza z 
Krakowa pochodzi portret ks. Antoniowej 
Jabłonowskiej, inny zaś wyobrażający hr. J. 
Małachowskiego, jest własnością hr. Jerzego 
Mycielskiego. Wreszcie Muzeum ks. Czarto­
ryskich dostarczyło dwóch płócien Grassiego: 
ks. Józefa Poniatowskiego i ks. Adama Czar­
toryskiego.

Hr. Zdzisław Tarnowski z Dzikowa, za­
prezentował trzech Caraccich, ze szkoły ko- 
iońskiej XVII. wieku i to — w autoportre­
tach, których wiarogodnośe będzie mogła być 
najlepiej stwierdzona w stolicy Toskanii: Au­
gustyna, Hannibala (z synem) i Ludwika.

Jeśli hrabia Zdzisław Tarnowski, po­
siada autentyczny portret Galileusza Gali­
lei. pendzla Salwatora Rosy, który wysłał 
do Florencyi, w takim razie jego obraz 
przedstawia wyjątkową wartość dla Włochów; 
jedynym bowiem portretem Galileusza, jaki 
uchodzi dotąd za całkiem pewny, zrobiony 
z natury, byłby ten, który wisi w Uffizzi, w 
sali Baroccia i jest dziełem Sustermansa. 
Wszystkie inne portrety Galileusza nastrę­
czają wątpliwości. Wiadomem zaś jest, że 
Galileusza w sile wieku, malował Padovanino, 
ale obraz zaginął. Był on niegdyś własnością 
Sachettich w Rzymie.

Bardzo pięknie i jako cenne malowidło 
prezentuje się nieznajomy „Młodzieniec z lu­
tnią", malowany przez Leandra Baseano, We- 
necyanina (zmarłego w r. 1623), własność 
ks. Kazimierza Lubomirskiego z Krakowa. 
Obraz wyobraża młodzieńca, ubranego czar­

no, siedzącego przy otwartem oknie, o za­
chodzie słońca i pobrzękującego na lutni, 
gdy duży pies, którego tylko głowę widać, 
spogląda w górę ku swojemu panu. Ks. Lu­
bomirski dał także inny obraz z końca XVII. 
wieku „Kardynał", ze szkoły bolońskiej, do 
jakiej należy także nieznajomy „Malarz" (w 
posiadaniu hr. Maurycego Zamoyskiego, pod- 
cyfrowany literami S. E. R. i datą 1637).

Leandra Bassano jest jeszcze drugie płó­
tno: „Prokurator wenecki" (Zdzisława-hr. Tar­
nowskiego z Dzikowa).

Zapomniałem wspomnieć o obrazie J. 
Chrzciciela Lampiego „Katarzyna II .“, nade­
słanym z Zimowego pałacu w Petersburgu.

Pięknym jest portret kanonika „Giraldi 
da Cento", pendzla Guercina (Franciszka Bar- 
bieri), którego szczęśliwym posiadaczem jest 
Benedykt hr. Tyszkiewicz z Czerwonego Dworu.

Franciszka Casanowy „Piotr Wielki na 
koniu", stanowi własność księcia Lichten- 
steina z Wiednia, natomiast nie widzimy tu 
żadnego portretu ze zbiorów Karola hr. Lanc- 
korońskiego. Ary Sckeffer’a znajduje się 
„Księżna Matylda z Bonapartych Demidow".

Wreszcie zacytuję jeszcze: Antoniego 
Cherubini portret hr. Rozalii z Czackich Tar­
nowskiej (z Dzikowa od Zdzisława hr. Tar­
nowskiego) i Franciszka Fabre portret hr. 
Stanisława Małachowskiego, nadesłany z Kra­
kowa, oraz Kaspra L an d i: Waleryan Stroy- 
nowski, obraz pochodzący także] z Dzikowa.

Widzimy tu również portret Winckel- 
manna (?), dzieło Rafaela Mengsa, własność 
Kazimierza ks. Lubomirskiego z Krakowa. 
Winckelmann, archeolog niemiecki, mieszkał 
długo w Rzymie, na początku XIX. wieku, 
najsamprzód jako kierownik wykopalisk kar­
dynała Albani, potem jako konserwator mu­
zeów papieskich. Nazywano go księdzem, choć 
nigdy duchownym nie był, dlatego, że jako 
urzędnik papieski ówczesny, nosił sukienkę 
duchowną. (D.)

K R O N IK A .
Lwów, C> kwietnia,

— Kalendarz.
C z w a r t e k  (6 k w ie tn ia :
Celestyna. — Świętobora. — Zacharyi. 
Wschód słońca o godzinie 4-53 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 59 po południu.

— Z c. i k. armii. Starszy  lekarz szta­
bo wy dr. Bronis ław  L o ngeham ps obecnie szei 
san i ta rny  I I I  korpusu  w Grazu, a by ły  komen­
dan t szpitala garnizonowego we Lwowie, otrzy­
m a ł  order Żelaznej Korony I I I  klasy.

—  Z  Uniwersytetu. P . A braham  Geber 
rodem  z K o łom y i otrzym ał na U n iw ersytecie tu­
tejszym  stopień doktora praw .

— Prawo publiczności. P. Minister 
w yznań i oświaty n ad a ł  p ry w a tnem u  gimna­
z ju m  żeńskiemu „T ow arzystw a  prywatnego 
g im nazyum  żeńskiego we L w ow ie"  praw o p u ­
bliczności na la ta  191 0  11. 1 9 1 1 /1 2  i 1912/13-

—  Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, dn ia  6 kwietnia, o go­
dzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

— Odczyt. S taran iem  polskiego Związku 
n iew ias t katolickich odbędzie się w lokalu  Zwią­
zku (T ea tra lna  3) odczyt p. Klementyny Że­
browskiej „O T o łs to ju " ,  w  piątek, 7 b. m., 0 
godz. 5. Goście mile widziani.

— Prezenty. Nam iestn ic tw o zaprezen­
tow ało  ks. Józefa Socha, kooperatora  cum iu>'e 
directionis  g r .  kat. parafii w Rozwadowie, na 
opróżnione gr .  kat. probostwo regiae collatio- 
n is  w Grabówce, oraz ks. Ju l ia n a  Duekę, g r - 
kat. a d m in is tra to ra  parafii w Leluchowie, na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collid‘0- 
nis  w- Leluchowie.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. W e czw artek , dnia  6 b. m ., prof. g i '  
m nazyalny J. F r i e d b e r g :  „D z ie je  w ojsk o­
w ości w  P o lsce  (z o b r . św ietln .). Z ak ład  chem i­
czny U niw ersytetu, ul. D łu gosza  6 . P oczątek  o 
god zin ie  7 w ieczorem .

— Z kolei państwowych. W okręgu 
d y rek c j i  lwowskiej zam ianow ani zostali wolom 
ta ry usze :  Tomasz Błaszkowicz w Ja ro s ław iu  1 
Jakób Oliszkiewicz w P rzem yślu , aspirantami-

P rzen iesien i o fie y a ło w ie : M ich a ł Tesla * 
Jarosław ia  do L w o w a  a A d o lf  N iem czyk  z Bełza 
do J a ro s ła w ia ; N akoniee starszy o fieya ł E uge­
niusz K oz łow sk i z urzędu ruchu  we L w ow ie 
(d w orzec  g łó w n y )  do odd zia łu  VI d y r e k c ji  p r * / 
rów noczesnej zm ianie tytu łu  na starszego rew i­
denta,

— W Związku naukowo-literacki®
odbędzie się we czartek, 6 b. m., o godzin ie °  
w ieczorem  odczyt dr. Józefa  P io trow sk ieg o  p- *• 
„S ty l w sztukach p lastycznych , a n arod ow ość1 ■

— Zamknięcie kursu pończosznicza 
przemysłu domowego Ligi Pomocy 
myślowej, nastąpi 7 b. m., o godzinie 10-®) 
przed południem . Równocześnie o tw artą  zosta­
nie w ystaw ka  prac  uczestniczek tego kursu,

ID

MARGRABI NA,
(Fortune dti Boisgobey; L a  m am  froide). 

II.
(Ciąg' dalszy).

— Znam w tych stronach karczmę, 
otwartą przez całą noc. Sprzedają tam wódkę 
dla furmanów wiozących towary do Hal.

— I nam także sprzedadzą, nieprawdaż? 
Dziękuję! Wezmą nas za to, ezem jesteśmy.... 
za łudzi, którzy przychodzą orzeźwić się 
pchnięciem szpady..,, i karczmarz poszedłby 
natychmiast uprzedzić policyę. Nie mam 
ochoty trudzić się na darmo.

— Ani ja  także — dodał obrażony.
— Już wolę palić fajkę jedną za drugą 

na bastyonie — zauważył Mirandę. Nie jest 
zimno i nie chce mi się spać,

— Jestem  zdania mego przeciwnika — 
rzekł margrabia.

Trzej inni świadkowie na to samo się 
zgodzili, a jeden z nich, student medycyny, 
pospieszył dodać, że ma przy sobie swoje 
chirurgiczne przyrządy.

Cała ta młodzież uważała to za naj­
przyjemniejszą wycieczkę. Margrabia, posta­
nowiwszy skończyć jak można najprędzej 
z p. de Mirandę, okazywał tyleż niecierpli­
wości co i on. Paweł, który zazwyczaj nie 
grzeszył rozwagą, był obecnie jedynym roz­
sądnym człowiekiem w ca-łem gronie,

Losy zostały rzucone. Mieli się bić 
w dziwacznych warunkach i tylko jeden Pa­
weł troszczył się o skutki tego nierozsądnego 
pojedynku.

Skierowano się na przedmieście Saint- 
Jacques. Szli po dwóch, spoliczkowany na 
czele w parze ze studentem posiadającym 
szpady.

Mirandę tak się urządził, by mógł po­
zostać na samym końcu ze swoim przyjacie­
lem Pawłem, z którym nie był w7 stanie ani 
na chwilę pomówić sam na sam. od rozpo­
częcia sprzeczki, ale teraz i Paweł nie pozo­
stawił mu na to czasu:

— Mój kochany, ja  ciebie nie rozu­
miem — zaczął natychmiast, — Co za mucha 
ciebie ukąsiła, żeś palnął w twarz tego czło­

wieka, który wcale nie mówił do ciebie? — 
Wpakowaliśmy się w głupią sprawę..,

— O! bardzo proszę! — zawołał Jan, 
dobrze tobie mówić: Skakaliście sobie ?o 
twarzy z tym pijakiem i wyrzucasz mi, że 
uniknąłeś policzka, który ci przeznaczał!

— Z tego ci nie czynię wyrzutu, tylko 
to, żeś go spoliczkował, co uczyniło, że po­
jedynek jest nieunikniony.

— A wreszcie, co znaczy ta cała histo- 
ry a?„ . Ten margrabia de Ganges, który u- 
trzymuje, żeś mu ukradł nazwisko?,. Ozy to 
prawda ?

— Wcale nie.
— I ty go nie znasz?
— Nigdy go nie widziałem do tej 

chwili, w której się pojawił, aby mnie na^ 
paść. Wziąłem go z początku za waryata.

— Ja także, ale się spostrzegłem, że 
nim nie jest. Zaczynam nawet wierzyć, że 
jest rzeczywiście margrabią, choć na to nie 
wygląda. Jest w tem coś, czego nie rozu­
miem. Słowo daię! Tem gorzej dla niego, 
jeżeli go nadzieję jak na rożen. Niechby był 
siedział cicho.

— Radzę ci go oszczędzać na placu. 
Gdybyś go zabił, znaleźlibyśmy się wszyscy 
w bardzo niemiłej sytuacji.

— O ch! chodzi mi tylko o to, aby mu 
dać nauczkę. Jest bądź cobądź dzielny, od­
ważny. Inny byłby się cofnął przed spotka­
niem, nie mając przy sobie nikogo z bliż­
szych znajomych, a on sam tego wymagał. 
Ten margrabia musiał wiele przejść w swo- 
jem życiu. Tylko wykolejeni rzucają się w 
ten sposób z zamkniętemi oczami w podobne 
przygody.

— Ty, który znasz szlachtę, ponieważ 
do niej należysz, nie słyszałeś nigdy o mar­
grabi de Ganges?

— N igdy., czytałem kiedyś, co prawda, 
w jakimś zbiorze słynnych spraw kryminal­
nych historyę pewnej margrabiny de Ganges, 
która była zamordowana, jeżeli się nie mylę. 
przez swoich szwagrów i m ęża ,, ale działo 
się to za czasów Ludwika XIV. Ozy ten pi­
jak należy do tej samej rodziny? Nie wiem 
i drwię sobie z tego. Wolałbym go był nie 
spotkać, ale obecnie, przepadło., a ponieważ 
się biję, pragnę, aby rzecz przyzwoicie była 
załatwiona, tak samo na placu, jak teraz, za­
nim tam dojdziemy. To też zdaje mi się, że 
nie powinniśmy zostawiać go z tym smarka­
czem, jako jedynym towarzyszem przez'całą 
drogę. Mamy jeszcze czekać dwie godziny, 
zanim słońce wzejdzie. Nie mogę się wdać 
z nim w rozmowę, czekając na chwilę zakoń­

czenia afery ., pomiędzy nami stoi policzek., 
ty, który go ani dałeś, ani otrzymałeś,, mo­
żesz bez żadnej przeszkody zabawić tego pana, 
rozmawiając z nim o byle ezem.

— Masz słuszność! to będzie całkiem 
stosownie.. a zresztą, nie gniewałbym się 
wcale, gdybym się naprawdę przekonał, z kim 
właściwie mamy do czynienia. Pójdę tam, 
skoro tylko mały wejdzie do domu po szpa­
dy. Oto jesteśmy przed jego bramą. Teraz sto­
sowna chwila do zbliżenia się do naszego 
margrabiego. Nie zajmuj się mną.

Mirandę usłuchał i zbliżył się do dwóch 
studentów pozostałych na trotuarze przed do­
mem, do którego wszedł ich kolega.

Margrabia stał nieco dalej, samotnie i 
zdawało się, że zrozumiał zamiary Pawła, 
gdyż podszedł ku niemu, a gdy Paweł mu 
zaproponował, żeby razem obok siebie drogę 
odbywali, odpowiedział:

— Właśnie miałem pana o to prosić.
Rozmowa w ten sposób zawiązana, mu­

siała pójść łatwo i wkrótce Paweł spostrzegł, 
że nie przyjdzie mu z trudnością dowiedzieć 
się czegoś o człowieku, który mógł być, wbrew 
pozorom, mężem Żakliny.

— Jestem zadowolony, że kto inny jest 
moim przeciwnikiem, nie pan — dodał mar­
grabia — gdyż do pana nie czuję żalu. A po­
nieważ się nie bijemy z sobą, czy chce pan, 
żebyśmy otwarcie z sobą pomówili o powodach 
tej sprzeczki?

— Bardzo chętnie.
— Otóż, proszę pana mi wytłumaczyć 

dlaczego jakiś pan, którego nie znam, przed­
stawił pana dwom innym, pod nazwiskiem 
i tytułem, który mnie się należy. Zapamię­
tałem ich nazwiska... hrabia de Carolles... 
pan de Baffć... Nie znam ich, lecz mógłbym 
ich wyszukać później i wypytać... Nie wątpię 
więc, że pan mi szczerze odpowie na moje 
pytanie.

Ja także nie znałem tych panów.
— Ale zna pan tamtego... tego, który 

pana przedstawił.
— Bardzo mało. Spotkałem go w sa­

lonie, gdzie tego dnia także wszedłem po raz 
pierwszy i gdzie zamieniłem z nim kilka 
słów. Spotkawszy mnie w Closerie des Lilas, 
przypomniał sobie moją twarz i zbliżył się, 
ale przypuszczam, że wziął mnie za kogoś 
innego. %

— Za mnie w takim razie, ponieważ 
jestem margrabią de Ganges.... prawdziwym.... 
jedynym. A przecież wcale nie jesteśmy do 
siebie podobni.

— Wcale nie i nie pojmuję pomyłki

tego pana. Nie znał mego prawdziwego na" 
zwiska i dotychczas nie zna. Ale panu ®u- 
szę je wyjawić. Nazywam się Paweł Corm®1
i kończę prawa. Nie pojmuję jakim sp°s0' 
bera wzięto mnie za pana.

A gdy margrabia zdawał się przyj®0' 
wać to tłumaczenie :

— A teraz — dodał Paweł — poz^0*1 
mi pan sobie powiedzieć, że gdyby m niepan 
był zapytał spokojnie, zamiast się tak gwa 
townie unosić.... nie byłoby doszło doj
co się stało.

— Zapewne.... i przyznaję, że nie ®|a  ̂
łem słuszności.... ale można mnie uspraW® 
dliwić. Przybywam do Paryża po dług1.! 
nieobecności.... do Paryża, gdzie nikt na ®n 
nie czeka.... przynajmniej nie tak rychł®'" 
Z powodów, o których nie potrzebuję Ęalj0 
mówić, zdecydowałem się nie zajeżdżać 
mego domu bez zapowiedzenia.... mógłby ’ 
przyznaję, znaleźć lepszy sposób spędz®n 
wieczoru, ale chciałem go przebyć na U 
balu, gdzie byłem pewny, że nie spotk?' 
nikogo z moich znajomych. .. osądź pan 
sam, czego doznać musiałem, posłyszaW a„ 
kogoś obcego, nazywającego pana moje® 
zwiskiem.... Dodać muszę, że coś dos-y8 ^  
łem, jakby mówił także o margrabin® 
Ganges. 0.

— O margrabinie de G a n g e s - i p y  
wtórzył Paweł — nie, nie zdaje mi się?
o niej mówił, lecz.... pan daruje moją nie 
skrecyę.... Czy pan żonaty? ...a„

— Mój Boże, tak, — odrzekł ®a 
bia. — To pana dziwi, bo widział mn® B^y 
w Bullier pijącego z dziewczętami. W ^  jji- 
pana jeszcze dziwiło, gdybyś znał ®0J^ 
storyę. Dftć,

Paweł ludwie się mógł powstiAi ( a]0 
aby nie odpowiedzieć : opowiedz ją Panzatku 
byłoby to przedwcześnie, nasam y® P °c po- 
rozmowy, która miała być dość dług^jj-j, 
nieważ mieli iść razem, aż na miejs*® ze-

Zresztą, ukazał się student z p®1. jo0y 
go roku, niosąc szpady owinięte w uUI1k® 
pokrowiec, bardzo dumny ze swego pa ' yfi-

— Proszę panów — rzekł Jan koieg'a' 
rande. — Ja  idę naprzód z moi®1 * ■ jjo' 
mi.... Co do ciebie Pawle, znasz drog§
żesz iść za nami, towarzysząc pan® cypU'

Przyjęto ten układ odrazu i 
ściłi się w oznaczonym porządku ku yjjeg 
kacyom, przez nieskończonej długoS 
Faubourg Saint-Jacques.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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któna mieścić się będzie w gmachu Ligi Po- 
111 I p  przemysłowej Lwów, (ul. Pańska 11).

, —Nowi docenci.P. Minister oświaty za- 
V1erdził uchwały kolegiów profesorskich o do­

puszczenie: dr. Kazimierza Wójcika jako pry w. 
°oenta geologii, dr. Stanisława Lorii jako pryw. 
oeeuta. fizyki eksperymentalnej, obu na wy­
pale filozoficznym Uniwersytetu w Krakowie, 

? ®djnnkta dr. filozofii Łucyana Emila Bottchera 
lako docenta pryw. matematyki na Politechnice 

Lwowie.
— W Kole literacko-artystycznem 

oaozyt znanej autorki Ewy Łuskiny, odbył
'wczoraj w obee sali zapełnionej liczną pu-

lcznością P. Łuskina mówiła na tem at: „Ge 
,.® V  ducha Aryów", poruszając w swej pre- 

',  ScJi problemy psychologiczne i estetyczne, do- 
yczące ewolucji dziejowej ducha aryjskiego 
flczyt, przybrany w wytworną szatę .słowa, pu- 
ICzHuie nagrodziła długotrwałym poklaskiem. 

P. Łuskina opuściła dziś Lwów, udajac 
"ó Krakowa.

— »Swaty« Mikołaja Gogola wystą­
p i  Koło dramatyczne w niedzielę, d. 9 b. m. 

^edstawienie odbędzie się w sali Kasyna miej­
skiego.

dzi
P o w ró t zimy. Po szeregu dni praw-

zmia
,Wle wiosennych nastąpiła wczoraj nagła

Qa- Nocą przeciągnęła nad miastem burza
. -Pując je  gru b ą  w arstw ą śniegu. T erm om e 

I  W skazywały rano —  2 °Ć
 ̂ . Z Wiednia telegrafują: Wczoraj po połu- 

, 111 nastąpiło tu znaczne obniżenie tempera- 
ry- Około godziny pół do 5 padał przez krótki 

Zas śnieg.
j u Z wielu miejsc Węgier donoszą o śniegach

k rza ch .
pr . — Za duszę ś. p. Antoniego Popiela,

• Politechniki, twórcy pomnika Mickiewicza 
, , w°wie i Kościuszki w Waszyngtonie, od- 

OfjZle s'ę w sobotę, dnia 8 b. m., w kościele 
j ' ^e*uitów staraniem uczenie przedwcześnie 
§ ar*ego artysty nabożeństwo żałobne o godz. 
^tano. Podczas nabożeństwa śpiewać będzie 

r Uczenie szkoły p. Pożakowskiej.
m — Ogłoszenie rozprawy ofertowej

eni oddania robót budowniczych, stolarskich,
f^^skich, szklarskich i lakiernickich około
{j2̂ SZerzenia gm achu  laboratoryum  chem icznego 

W politech nicznej we L w ow ie , znajdu je  się
q. "dzienniku urzędowym'1 dzisiejszego numeru

°*ety Lwow skiej.
Qaj — Bank przemysłowy dla Królestw. 
k\,_,eyi i Lodomeryi z Wielkiem KsięstwenLodomeryi z Wielkiem Księstwem 
taaK°Wskiem ogłasza z dniem 31 marca 191] 
or ^kładek na książeczki wkładkowe 187.534 
tor n kuk; w rachunku bieżącym 1,216.425 

hal., razem 1,403.960 kor. 55 hal.
Z Izb y  sądow ej. Wczoraj odbyła się

?Pra- trybunałem  orzeka jącym  w  K rak ow ie  ro
karna przeciw dr. Emilowi Bobrow- 

8ocv , z Podgórza, członkowi polskiej partyi 
Hty ."demokratycznej o obrazę religii, której 

Sl? dopuścić na zgromadzeniu 6 listopada 
r' Oskarżony tłumaczył się, że w mowie 

p°P.krytykował tylko działalność jednostek z 
^pr duchowieństwa, do czego miał prawo, 
5°^2®Czył jednak, jakoby miał zamiar poniżać 

i  katolicki i generalizować zarzuty, 
tyj świadek dr. Broszkiewicz, komisarz poli- 
i paoZ.®zuałl że oskarżony używał słów „klechy
% r  Uoh.y“ a gdy oskarżony wypowiedział 
Ąy ,e 0 Kościele, po którem wybuchły śmie- 

ukrzyki  ̂ był zmuszony upomnieć go. 
Rozprawę odroczono dla powołania dal- 
^ ia d k ó w .

Rabunek. Na p. Józefa Filipa, majstra 
(1° ąoeckiego, powracającego wczoraj w nocy 

napadł w ulicy Teatyńskiej, jakiś 
z'aUii '?szek, powalił go uderzeniem pięści na 

. 1 *abrał z kieszeni złoty zegarek, po- 
*e kryty z łańcuszkiem, przy którym był

Oro^k 1 brylancikiem, łącznej wartości 400

iit'  Ł — ^ ° —  *. y ul. Gródeckiej 1. 3 ^przytrzym ano
. Kronika policyjna. Na strychu real-

ajjj ^  Michała Tyehoda, który włamał się
^  celach kradzieży, 

odft  ̂ kradzież rozmaitych przedmiotów ua
‘itja Jakóba Kozakiewicza aresztowała po­

ją Liesińskiego i Zofię Żarską.
sow a zamkniętego mieszkania Elzy Ozaczke- 
ą rj ’.zamieszkałej przy ul. Sieniawskiej 1.

zi°ao kilkanaście sztuk zastawy stołowej. 
kow,,~" W ybory (lo B ady  m ia s ta  K ra­
in Wczoraj odbyły się wybory 5 radnych 
^ Y b ak°Wa z dalszych dzielnic krakowskich. 
tf6j [warszawskie] prof. szkoły przomysło

p r ®0m&nowski (klub mieszcz.) [Grze-
Jklnb ni-lasek:] przemysłowiec Roman Muranyi

^teszezański), [Zakszówek] Czubryt (kan-
i l l0kzówimodzielny)y [Dębniki] radny Jan Pająk, 

Ji dr. Ludwik Szneider (mieszcz.).

We czwartek, o godz. 7-30 wieczorem 
na ogólne życzenie, po cenach zniżonych, na 
cele dobroczynne, po raz czwarty, „Bal z r. 
1807“.

W piątek, po raz drugi, „Lekarz na roz­
drożu", komedya w 5 aktach B. Shaw-a.

W sobotę, o godz. 3-'30 po poł., dla mło­
dzieży szkolnej, „Car Paweł I .“, sztuka w 5 
aktach D. Mereżkowskiego; z K. Adwentowiczem 
w roli tytułowej.

W sobotę, o godz. 7-30 wieczorem, po raz 
piąty, „Pziewczyna z lalką", operetka w 3 a- 
ktaeh L. Falla.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

środS. P° raz pierwszy, (nowość), 
t  Sba^na rozdrożu“, komedya w 5 aktach

„Gazeta Lwowska" z dnia 6 kwietnia 1911.

We czwartek, 6 kwietnia, „Echo", sztuka 
w 3 aktach H. K. Rostworowskiego. Występ 
p. Ireny Solskiej.

W piątek, 7 kwietnia, „Nieznajomy tan­
cerz", komedya w 3 aktach Tristana Bernarda.

W sobotę, 8 kwietnia, „Aglawena i Seli- 
setta", poemat dramatyczny w 5 aktach M. 
Maeterlinka. Występ p. Ireny Solskiej.

tulecie „Gazety Lwowskiejii

Wczoraj otrzymaliśmy następujący te­
legram. którym Gazeta Licowska słusznie 
szczycić się może, jako najcenniejszem uzna­
niem ze strony najwyższej naszej instytucyi 
naukowej. Telegram ten brzmi:

K r a k ó w ,  4 k w i e t n i  a. Radca .  D w o ­
r u  A d a m  K r e c h o w i e c k i  L w ó w .

A k a d e m i a  U m i e j ę t n o ś c i  z a s y ­
ł a  n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a  z po ­
w o d u  s t u l e t n i e g o  j u b i l e u s z u  G a z e ­
t y  L i v o i v s k i e j ,  k t ó r a  n i e t y l k o  w hi -  
s t o r y i  d z i e n n i k a r s t w a ,  a l e  i w n a u ­
ce p o l s k i e j  o d e g r a ł a  p i e r w s z o r z ę ­
d n ą  r o l ę .

Tarnowski, p r e z e s .
Ulanowski, s e k r e t a r z  g e n e r a l n y .

A b  b a z i  a, 3 kwietnia. Adam Krecho­
wiecki. Lwów.

Proszę przyjąć życzenia serdeczne z po­
wodu jubileuszu Gazety Lwoioskiej tak pod­
niesionej przez pańską pracę i pański talent.

Arcybiskup Teodoroicicz.

JE. Najprzew. ks. Biskup Józef Sebastyan 
P e l c z a r  z Przemyśla, przesyła nam z oka-
zyi jubileuszu „serdeczną gratulacyę zżyeze 
meno ad multos et -feliciores annos /“

JE . Aleksander T c h o r z n i c k i  prze­
słał następujące życzenia na ręce naczelnego 
Redaktora:

Jaśnie Wiemożny Panie
Radco D w oru!

Niechaj i mnie wolno będzie przesłać 
Panu najszczersze, najserdeczniejsze życzenia 
z powodu setnej rocznicy istnienia Gazety 
Lwowskiej, w szczególności z powodu trzy­
dziestoletniego, tyle zasłużonego i znakomi­
tego kierownictwa Pańskiego. Daj Boże Panu 
jeszcze długie lata pożytecznej pracy na sta­
nowisku naczelnego Redaktora.

Łączę wyrazy wysokiego poważania.
Aleksander Tchorznicki.

Ponadto otrzymaliśmy serdeczne życze­
nia od redakcji D ziennika Cieszyńskiego, 
oraz pp. Zdzisława Kamińskiego (Kazeta), 
wnuka b. redaktora Gazety Lwowskiej, ś. p. 
Mikołaja Michalewicza i dr. Karola Maty.isa z 
Brzozowa.

Z  I z f b - y  s ą d o w e j .

(Epilog krwawych zajść na Uniwersytecie 
lwowskim w dniu 1 lipca 1910).

Lwów, 5 kwietnia. 
(Czterdziesty pierwszy dzień rozprawy).

Na dzisiejszej rozprawie, którą prze­
wodniczący, radca O b e r t y ń s k i ,  otworzył 
o godzinie 9-25 przed południem, nie jawił 
się podsądny Harasymiuk.

Na wniosek prok. Państwa, a za zgodą 
obrony, uchwalił t r y b u n a ł  przeprowadzić 
rozprawę przeciw teinu podsądnemu w zao- 
czności.

Z kolei przystąpił trybunał do przesłu­
chania dalszego

św. Józefa Demcznka,
lat 24, rei. gr. kat., słuchacza III, r. praw.

Świadka tego zaprzysiężono.
P r  ze w.: Gdzie pan mieszkał stale u- 

biegłego roku?
Sw.: W Sokalu.,.
P  r z e w.: Czy przyjeżdżał pan do Lwowa?
Sw.: Tak... Po frekwentacyę.
P r z e  w.: Czy z końcem czerwca lub po­

czątkiem lipca był pan we Lwowie?
S w.: Tak... Przyjechałem, aby zała­

twić swoje sprawy na Uniwersytecie.
P r z e  w.: Czy wiedział pan o wiecu w 

dniu 1 lipca? Ozy otrzymał pan zaproszenie?

8 w.: Nie... Otrzymałem tylko książki i 
kartkę, bym przyjechał zaraz do Lwowa, gdyż 
stracę kurs.

P r z e  w.: Czy w liście tym  nie było 
wzmianki, że ma odbyć się wiec?

S w.:. Nie...
P r z e  w.: Czy przypomina pan sobie, 

kiedy przyjechałeś do Lwowa?
S w.: 29 lub 30 czerwca wieczorem i. 

zajechałem do „Narodnej Hostynnyci".
P r z e  w.: Gzy widział się pan z kole­

gami?
Sw.: Nie...
P r z e  w.: Co pan robił dnia 1 lipca?
Sw.: Poszedłem ranó, może około g j- 

dziny 9 lub później na Uniwersytet, aby 
odebrać od Zachara Tkaczuka swój ideks.

P r z e w. :  Czy idąc na Uniwersytet, wi­
dział się pan z jakim kolegą?

Sw.: Nie....
P r z e  w.: Dokąd pan poszedł, przyszedł­

szy na Uniwersytet?
Sw.: Do dziekanatu prawniczego. Są­

dziłem, że tam spotkam się z kolegami.
P r z e w. :  Co pan tam zauważył?
S w.: Widziałem dużo słuchaczów, spa­

cerujących po kurytarzaeh.
P rz e w .:  Czy zaglądał pan do sali III.?
Sw.: Nie....
P r z e w. -  Co pan jeszcze robił na Uni­

wersytecie ?
Sw.: Poszedłem bocznymi schodami ko­

ło Biblioteki na II. piętro, aby poszukać Za­
chara Tkaczuka.

P r z e w. :  Ozy długo pan tam bawił?
Sw.: Nie umiem tego powiedzieć. By­

łem kilka minut.
P r z e w. :  Kogo pan tam widział?
S w.: Było kilkunastu akademików.
P rz e w .:  Ilu?
Sw.: Może 50.
Sw.: Czy to byli tylko Polacy?
Sw.: Byli tacy, którzy mówili po pol­

sku, byli i tacy, którzy mówili po rusku.
P r z e w. :  Co pan tam słyszał?
Sw.: Usłyszałem strzały. Akademicy 

polscy mówili wtedy: „że strzelają".
P r z e w. :  Kiedy pan zszedł na I. piętro?
Sw.: Dopiero wtedy, gdy już była po-

licya.
P rz e w .:  Czy widział pan u kogo na 

II. piętrze broń?
8 w.: Nie widziałem.
P r z e w. :  W śledztwie zeznał pan, że 

w liście, który pan otrzymał, było wyraźnie 
powiedziane, byś przybył 1 lipca do Lwowa.

Sw.: Nie przypominam sobie, czy tak 
zeznawałem. Może pan sędzia śledczy mnie 
nie zrozumiał.

P rz e w .:  Ale pan sędzia czytał panu 
protokół ?

S w.: Możliwe, że czytał.
P r z e w. :  Więc pan twierdzi stanowczo, 

że w liście tym nie było wymienionego dnia 
1 lipca?

S w.: Tak...
P r z e w .:  W śledztwie powiedział pan, 

że zaglądałeś do sali III.?
S w.: Ja  tylko przeszedłem obok tej 

sali i poszedłem zaraz na II. piętro.
Osk. O c h r y in o w i c z: Czy widział pan, 

jak dwaj studenci ruscy bili laskami na II. 
piętrze pewnego polskiego studenta?

Sw.: Nie widziałem.
Osk. O c h r y m o w i c z :  Gdzie pan stał?
S w,: Na przecięciu dwóch kurytarzy.
W czasie przesłuchiwania świadka dwaj 

podsądni: Stawnyczyj i  Eediuszko zgłosili się 
u przewodniczącego, że są chorzy Przewo­
dniczący zarządził zbadanie stanu ich zdro­
wia przez lekarza sądowego. Z orzeczenia le­
karza okazało się, że o b a j  m o g ą  u c z e ­
s t n i c z y ć  w r o z p r a w i e .

Osk. O c h r y m o w i c z :  Ozy słyszał pan 
o tern, że został zabity Kocko ?

S w.: Tak...
Osk. O c h r y m o w i c z :  Czy słyszał pan 

o tern, kto zabił Kockę?
Ś w.: Opowiadano, że zabili go polscy 

studenci, albo pedele.
Osk. O c h r y m o w i c z :  Ozy słyszał pan 

coś o bojówce ?
Sw.: Słyszałem tylko, że polscy stu­

denci schodzą się z policyą w kawiarni, czy 
też w cukierni, przy placu Akademickim.

Osk. O c h r y m o w i c z :  Czy słyszał pan 
o tern, że w r. 1907 mieli akademicy polscy 
rewolwery ?

(Sw.: Słyszałem o tem.
Osk. K r u k  zgłasza się jako chory. Le­

karz sądowy orzekł jednak, iż podsądny może 
brać udział w rozprawie.

Osk. K u l m a t y c k i  oświadcza, iż musi 
udać się do okulisty, godzi się jednak na 
przeprowadzenie rozprawy przeciw niemu w 
zaoczności.

Na wniosek p r o k .  P a ń s t w a ,  a za 
zgodą obrony uchwalił trybunał przeprowa­
dzić rozprawę przeciw temu podsądnemu w 
zaoczności.

P r z e w .  (zwrócony do woźnego Bry­
sia): Proszę poprosić świadka Stanisława Wa­
lewskiego.

Woźny B r y ś  (po chwili): Nie ma god­
nie ma wogóle żadnego świadka.

P r z e w .  zarządza wobec tego 15 mi­
nutową przerwę.

Po podjęciu rozprawy na nowo podał 
p r z e w o d n i c z ą c y  do wiadomości, że w 
czasie przerwy zgłosił się u niego podsądny 
Jezerski z prośbą o zezwolenie na -wydalenie 
się z sali sądowej, zgodził się jednak na 
przeprowadzenie przeciw niemu rozprawy 
w zaoczności.

Na wniosek prok. Państwa, a za zgodą 
obrony uchwalił t r y b u n a ł  przeprowadzić 
przeciw temu podsądnemu rozprawę w za­
oczności.

Z kolei przystąpił trybunał do przesłu­
chania

św. Stanisława Walewskiego,
lat 21, b. słuchacza III. r. filozofii, obecnie 
słuchacza I. r. medycyny, rei. rzym. kat.

Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
tego świadka, zabrał głos obr. dr. J. K o s
i sprzeciwił się na podstawie § 170 1. 1
proc. kar. zaprzysiężeniu, gdyż świadek po­
dejrzany jest o czynny udział w zajściach 
na Uniwersytecie lwowskim w dniu 1 lipca 
1910.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciwił się temu 
wnioskowi, poczem trybunał, po naradzie, 
uchwalił świadka zaprzysiądz.

P r z e w . :  Ozy przypomina pan sobie 
zajścia w dniu 1 lipca?

S w .: Tak....
P r z e w . :  Czy był pan w tym dniu na 

Uniwersytecie?
S w .: Tak,... Przyszedłem tam o godzi­

nie 8 rano do sali IX., gdyż umówiłem się 
spotkać się tam z pewnym kolegą, celem przy­
gotowywania się do kollokwium.

P r z e w . :  Ozy widział pan coś, idąc na 
Uniwersytet?

S w . : Nic nje widziałem.
P r z e w . :  Czy widział pan może po­

licję ?
S w. : Nie.
P r z e w . :  Co pan widział aa I. piętrze 

Uniwersytetu?
S w .: Nic nie zauważyłem.
P r z e w . : Jak długo był pan w sali IX.?
S w .: Do godziny 8-45. O tyin czasie 

zszedłem na I. piętro, do kancelaryi ś. p. 
Owoca po blankiety kollokwialne.

P r z e w . :  Którymi schodami i
S w .: Dziś sobie tego nie przypominam.
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że zszedłeś schodami głównymi.
S w . : Dziś sobie tego nie przypominam.
P r z e w . :  Co pan zobaczył na kuryta- 

rzach ?
S w .: Na głównym kurytarzu nic nie 

zauważyłem, natomiast na kurytarzu bocznym 
widziałem spacerujących ludzi, rozmawiają­
cych po rusku. Niektórzy z nich byli w pe­
lerynach, a pod niemi mieli grube pałki, 
malowane na czerwono.

P r z e w . :  Czy są może takie laski tutaj?
S w. (wskazując na dwie grube pałki): 

Takie laski widziałem.
Pr z e w. :  He pan takich lasek widział?
S w.: Kilka....
P r z e w. :  Jak pan mógł te laski wi­

dzieć, skoro były pod peleryną?
Sw.: Wystawały dołem z pod peleryny.
P r z e w. :  Czy był pan u ś. p. Owoca?
Sw.: Tak,., zabrałem druki kollokwial­

ne. Była wtedy u ś. p. Owoca również jedna 
słuchaczka Uniwersytetu, Rusinka.

P r z e w . :  Ozy nie słyszał pan, że ma 
być wiec?

S w.: Nic o tem nie wiedziałem.
P r z e w. :  Jak się ten kolega nazywał, 

z którym miał się pan zobaczyć w sali IX.?
Sw,: Bernard Kalwaryjski.
P r z e w. :  Ozy widział się pan z ni m?
S w.: W sali IX. go nie widziałem.
P r z e w . :  Czy powrócił pan potem z I. 

piętra znowu na II. piętro ?
Sw.: Wróciłem nazad do sali IX.
P r z e w. :  Oo było potem?
Sw.: O ile mi się zdaje, w kwadrans 

po 9 usłyszałem krzyki, wielki hałas, brzęk 
tłuczonych szyb. Wskutek tego hałasu zbie­
głem na dół schodami głównymi i stanąłem 
na pierwszym schodzie od kurytarza I. piętra.

P r z e w . :  Ozy idąc na I. piętro, sły­
szał pan w dalszym ciągu krzyki ?

S w.: Tak...
P r z e w . :  Co pan zobaczył, stojąc na 

tym schodzie?
S w.: Po prawej stronie koło sali I. ba­

rykadę. Za nią stało kilku ludzi, 7—8.
P r z e w. :  W śledztwie powiedział pan, 

że było ich kilkunastu i że między nimi była 
służba uniwersytecka.

Sw.: Dziś sobie tego nie przypominam.
P r z e w . :  Oo oni robili?
Sw.: Tego nie wiem. Zauważyłem

tylko, że byli przestraszeni.
P r z e w . :  Co pan jeszcze widział?
Sw.: Z drugiej strony tłum akademi­

ków ruskich, idących do barykady. Szli w 
zwartej masie. Mieli podniesione lat,ki w 
górę.

P r z e w. :  Dlaczego pan nie zszedł na 
kurytarz główny?

Sw.: Obawiałem się.
P r z e w . :  Ozy akademicy ruscy śpie­

wali ?
Sw.: Słyszałem tylko krzyid.
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P r z e  w.: Gdzie pan ieli zobaczył? 

W którem miejscu ich pan widział?
Sw.: Koło miejsca ustępowego.
P r z e w. :  Czy nie widział pan latających 

polan ?
Sw.: Widziałem kilka polan, rzuco­

nych od strony Rusinów z głębi kurytarza 
głównego.

P r z e w. :  Czy przedtem nie widział pan 
polana, rzuconego z przeciwnej strony (poi 
s ki ej) ?

S w.: Nie... Widziałem tylko latające 
polana ze strony ruskiej. Jedno z polan mu­
snęło mnie po ramieniu. Co się działo da­
lej, nie wiem, gdyż zaraz cofnąłem się na 
II. piętro.

P r z e w. :  Długo pan stał na schodach 
I. piętra?

Sw.: Może dwie sekundy. Zaledwie 
wychyliłem głowę, dostałem polanem.

P r z e w . :  Co było na II. piętrze?
Sw.: U wylotu schodów napadło na 

mnie dwóch lub trzech akademików ruskich. 
Byli ubrani w wyszywane koszule i bez koł­
nierzyków.

Pr z e w. :  W śledztwie powiedział pan. 
że kraciastą koszulę miał tylko jeden... Czy 
możliwe, że tak było?

Sw.: Wtedy lepiej pamiętałem.
Pr z e w. :  Co powiedzieli do pana?
Sw.: Miałem odznakę „Sokoła Macie 

rzy“. Jeden z nich powiedział do mnie:
„Tutka budesz z oriłkom chodyty  ty ......
synu! “

P r z e w . :  Czy mieli coś w rękach?
S w .: Laski...
P r z e w . :  W śledztwie powiedział pan, 

że w lewych rękach mieli boksery, a w pra­
wych laski.

S w . : Dziś sobie tego nie przypominam.
P r z e w . :  Czy bili pana?
S w . : Jeden z nich zamierzył się na 

mnie najpierw laską. Gdy zasłoniłem się 
prawą ręką, zostałem skaleczony w dłoń.

P r z e w . :  Czy na słowa, które do pana 
wypowiedziano, odpowiedział im pan coś?

S w \ : Nie... Stałem spokojnie.
P r z e w . :  Czy potem bili pana wszyscy 

trzej ?
S w .: Tak... Bili mnie po prawem ra­

mieniu, po plecach. Następnie wepchnęli 
mnie do sali IX. mówiąc: „tutka budesz 
sydiw!“

P r z e w . :  Jak długo pan tam siedzi.-T?
S w .: Z 15 minut.
P r z e w . :  Co pan tam słyszał?
S w .: Najpierw usłyszałem w drzwiach 

sali zgrzyt klucza^w zamku.
P r z e w . :  Co słyszał pan jeszcze?
S w . : Trzask, jakby drzewa. Później do­

wiedziałem się, że były to strzały.
P r z e w . :  Kiedy pan wyszedł z sali IX.?
S w . : Zacząłem się dobijać, gdy się 

uspokoiło. Gdy mi drzwi otworzono, któro', 
jak się później dowiedziałem, zamknął woźny 
Instytutu zoologicznego, stali przed salą dr. 
Grochmalicki, woźny z Instytutu zoologiczne­
go Mateusz i policyant. Policyant chwycił 
mnie za pierś, gdy jednak wylegitymowałem 
się przed dr. Grochinalickim, puszczono mnie 
wolno.

P r z e w . :  Dokąd pan poszedł z II. piętra?
Sw.: Na I. piętro. Na kurytarzu głó­

wnym zauważyłem wybite szyby w drzwiach 
wahadłowych i w oknach kurytarza. brak 
tablicy z ogłoszeniami i ślady krwi na po­
dłodze.

P r z e w. :  Czy widział pan ślady kul?
Sw.: Tak.... Pokazywano mnie je koło 

sali stypendyjnej.
P r z e w. :  Czy widział pan Kockę?
Sw.: Widziałem, jak go niesiono ku- 

rytarzem głównym na dół.
P r z e w. :  Co pan jeszcze widział na 

kurytarzu głównym?
Sw.: Pod ścianą stały ławki.
P r z e w . :  Dokąd pan poszedł potem?
Sw.: W stronę sali III. W sali I. sie­

dzieli w ławkach akademicy ruscy i śpie­
wali: „My hajdamaki*. W sali III. siedzieli 
również akademiey ruscy, pod ścianami zaś 
stała policya.

P r z e w . :  Czy wyglądał pan przez okno 
na podwórze?

S w.: Tak.... widziałem wtedy zbite szyby 
w oknach kurytarza rektorskiego, na dzie­
dzińcu kilku ludzi. Również zauważyłem, jak 
ktoś z sali III. wyrzucił na sąsi drzewa jakiś 
przedmiot.

P r z e w. :  Może to był kawał katedry?
S w.: Tego nie wiem.
P r z e w. :  W śledztwie powiedział pan, 

że wyrzucano z sali III. browningi....
Sw.: Dziś, pod przysięgą, nie tnogę 

tego twierdzić.
P r z e w. :  Czy więcej razy wyrzucano 

przedmioty z sali III.?
Sw.: Widziałem tylko raz.
P r z e w. :  Czy ci, którzy byli na dzie­

dzińcu, wyglądali na akademików ?
Sw.: Tak....
P r z e w . :  Czy widział pan na dziedzińcu 

policyę?
Sw.: Nie....
P r z e w. :  Czy wie pan kiedy weszła na 

Uniwersytet policya?
Sw.: Nie wiem,

P rz e w 1.: Czy wie pan. kiedy areszto 
wano p. Reszetvłę?

Sw.: Nie wiem. Sądzę jednak, że stało 
się to jeszcze, gdy byłem zamknięty w sali JX

P r z e w. :  Czy oglądali pana lekarze?
Sw.: D-wa razy.
P r z e w. :  Stwierdzono u pana obrażenia 

na wielkim palcu, dłoni i prawym łokciu. 
Czy czuł pan ból?

S w.: Przez dwa tygodnie.
P r z e w .  Czy żąda pan jakiegoś wyna­

grodzenia za ból ?
Sw.: Nie.,.
P r z e w . :  Czy może pan poznać kogoś 

z podsądnych?
Sw. (przyglądając się podsądnym) : 

Tego pana — wskazując na podsądnego 
Ochrymowicza — widziałem w loży portyer- 
skiej. Widziałem dalej p. Stebnowskiego w 
ulicy Mochnackiego o godzinie 2-30 po po 
łudniu i miałem z nim nawet sprzeczkę.

P r z e  w.: Dlaczego ?
S w.: Pan Stebnowski chciał koniecznie 

pójść po za kordon poiicyi. Gdy mu powie­
działem : Po co V przyszło między nami do 
sprzeczki.

P  r z e w. (zwrócony do osk. Stebnow 
skiego): Czy to pan był?

Osk. S t e b n o w s k i ) :  Nie.... Ja byłem 
na Uniwersytecie do godziny 10 wieczorem 
i nigdzie się nie wydalałem.

P r z e w .  (do świadka):-Kiedy pan wyszedł 
z Uniwersytetu ?

S w.: Z prof. Nussbaumern i kolegą 
Kalwaryjskim wyszedłem — o ile mi się 
zdaje — o godzinie 2T5 lub 2A0 po połu 
dniu z Uniwersytetu.

P r z e w . :  Czy pana rewidowano na Uni­
wersytecie ?

S w.: Nie....
P r z e w' .  (zwrócony do osk. Ocłnymo- 

wicza): Czy to pan miał w dnin 1 lipca wy­
szywaną koszulę ukraińską?

Sw.: Nie."... Miałem koszulę zieloną i 
czarną krawatkę.

Obr. dr. Z a h a j k i e w i c z : Czy scho­
dząc po raz drugi na I. piętro, widział pan 
kogo na schodach ?

S w.: Nie widziałem nikogo.
Obr. dr. Z a h aj k i e w i c z : W śledz­

twie powiedział pan, że pana najpierw bili, 
a potem dopiero jakiś Rusin zamierzył się 
na pana, a gdy zasłoniłeś sobie ręką głowę, 
ugodzony zostałeś laską w prawe ramię.

S w.: W śledztwie lepiej pamiętałem.
Obr. dr. Z a l i a j k i e w i e z :  Czy widział 

pan barykadę na II. piętrze?
Sw. (zdziwiony): Nie widziałem.
Obr. dr. Z a h a j k i e w i c z : To pan wca­

le tej barykady nie widział....
Sw.: Widziałem tylko jeszcze jedną ba­

rykadę. ale na I. piętrze, od strony kuryta­
rza rektorskiego.

Obr. dr. Z a h a j k i  e w i e z :  Gdzie pan 
był cały czas aż do godziny 2'30 po połu­
dniu?

Sw.: W Instytucie zoologicznym. Wy­
szedłem ztamtąd z prof. Nussbaumern i ko­
legą Kalwaryjskim.

Obr. dr. Z ah  aj k i e w i c z : Czy widział 
pan rękę, wyciągniętą z sali III., gdy spo­
strzegłeś, jak coś wyrzucono ztamtąd?

S w.: Widziałem.
Obr. dr. Z a h  aj k i e w i c z : Czy słyszał 

pan jaki brzęk, po upadku tego przedmiotu 
na drzewo?

Sw.: Nie słyszałem....
Następnie zadawali świadkowi pytania 

obr. radca B o d l a s z e c k i  i dr. J.  Ol e ­
ś n i c k i .

Obr. dr. J. O l e ś n i c k i : Czy zna pan 
Naganowskiego?

Sw.: Tak....
Obr. dr. J. O l e ś n i c k i :  Czy widział 

pan p. Naganowskiego na Uniwersytecie ? 
Sw.: Nie..,.
Obr. dr. J . O l e ś n i c k i :  Czy widział 

pan p. Mokłowskiego?
Sw.: Nie....
Osk. O e h r y m o w i c z :  Czy widział 

pan, jak  eskortowano z Uniwersytetu akade­
mików ruskich? Czy widział pan, jak rzuca­
no na wiozące ich dorożki kamieniami?

Sw.: Stałem na placu Akademickim. 
Trudno tam o kamienie. Widziałem tylko, 
jak krzyczano i bito laskami o budy dorożki.

Osk. O e h r y m o w i c z :  Czy wie pan 
coś o wszechpolskiej bojówce?

Sw.: Dowiedziałem się o niej dopiero 
ze sprawozdań dziennikarskich.

Osk. O e h r y m o w i c z :  Czy wie pan 
coś o pogotowiu w maju 1910?

Sw. :  Widziałem tylko ludzi siedzących 
przed Uniwersytetem.

Osk. O e h r y m o w i c z :  Czy ci siedzący 
mieli grube laski?

S w .: Nie.... cienkie....
Osk. O e h r y m o w i c z :  Czy wie pan 

coś o tern, że akademicy polscy prowokowali 
akademików ruskich ?

S w .: Nic o tern nie słyszałem.
Osk. W y to  w s k i :  Czy widział pan, 

jak padały polana ze strony ruskiej?
S w .: Tak....
Osk. W y t o w s k i : Gdzie byli wtedy 

akademicy ruscy?

! s  w .: W miejscu koło drzwi ustępo­
wych.

Osk. W y t o w s k i : Proszę o zaprotoko 
łowanie tego, gdyż p. Jordan powiedział, iż 
polana zaczęły padać dopiero wtedy, gdy 
akademicy ruscy byli już przy barykadzie.

Wchodzi z kolei na salę

św. Sew eryn M aryan P rzy b y lsk i,
lat 25, rei. rzym. kat., zastępca nauczyciela 
w V. gimnazjum we Lwowie.

Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
świadka, zebrał głos obr. dr. J. O l e ś n i c k i  
i sprzeciwił się zaprzysiężeniu na podstawie 
§ 170 1. 1 proc. karm, gdyż świadek brał 
czynny udział w zajściach, a nawet przyznał, 
że budował barykadę.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciwił się wnio­
skowi obrony, poezem t r y b u n a ł  po nara­
dzie uchwalił odebrać od świadka przysięgę.

P r z e w . :  Czy przypomina pan sobie
zajścia w dniu 1 lipca?

S w . : Tak..,. O godz. 8 rano udałem się 
na wykład prof. Kruczkiewicza w sali VII. 
Wykład był naznaczony od godziny 8 —9 
rano. «.

P r z e w. :  Kiedy pan wyszedł z domu:'
S w: Z uderzeniem godziny 8.
P r z e w . :  Uzv poszedł pan prosto na 

Uniwersytet?
Sw.: Tak....
P r z e w. :  Ozy widział pan coś, idąc na 

Uniwersytet?
Sw. Widziałem agenta policyjnego, po- 

licyanta na koniu, jednego policjanta pie- 
sego i o ile mi się zdaje, był także ko­
misarz poiicyi Tauer. _ ,

P rz e w .:  Czy stali oni koło kościoła sw. 
Mikołaja?

Ś w.: Nie.... Zdaje mi się, ze stan w 
ul. Mochnackiego.

P r z e w. :  Czy wiedział pan o tern, ze 
mają być awantury na Uniwersytecie?

Sw.: Nic nie wiedziałem.
P r z e w. :  Dokąd pan poszedł?,
Sw.: Do sali VII. na wykład prof. 

dr. Kruczkiewicza. W sali tej przy końcu sły­
szałem hałasy, krzyki. Na pytanie jednego 
z kolegów, co to może być odpowiedziałem: 
Prawdopodobnie będą awantury na tle poli- 
tycznem.

P r z e w. :  Dokąd pan poszedł po wy­
kładzie?

Sw.: W stronę sali III.
P rz e w .:  Czy dużo było ludzi pized 

tą salą?
Św.: Kilkunastu....
P r z e w . :  Czy byt pan w sali III..
Sw.: Tak....
P r z e w . :  Czy widział pan u uczestni­

ków wiecu grube laski?
Sw. Tak.... grube wiśniówki.... były 

także pałki.... Nawet teologowie mieli laski. 
Widziałem także toporki huculskie.

P r z e w. :  OzyT widział pan proste zu­
pełnie koły ?

Sw.: Nie....
P r z e w. :  Czy widział pan w sali iii. 

dużo znajomych?
Sw.: Widziałem Ualkiewicza, Cmayłę- 

Kulczyckiego. Stali oni bez lasek. Widziałem 
również p. Suinyka, wchodzącego i wycho­
dzącego z sali III.

P r z e w. :  Czy p. Sutnyk miał laskę !
Sw.: Dziś sobie t e g o  "nie przypominam.
P r z e w. :  W śledztwie powiedział pan, 

że miał grubą laskę
S w,: Dziś sobie tego nie przypominam. 

P. Sumyk wchodził i wychodził z sali i zro­
bił na mnie wrażenie, jakby z ramienia pre- 
zydyum był ustanowiony dla utrzymywania 
porządku.

P r z e w . :  Czy słyszał pan coś z prze­
mówienia p. Zaliźniaka ?

S w.: Tak. .. Krytykował on postępowanie 
uczuciowe w walkach i radził postępowanie 
planowe, trzeźwe, oparte na chłodnej roz­
wadze.

P r z e w. :  Od kiedy radził postępować 
inaczej ?

S w.: Odniosłem wrażenie, ze chwila 
jego przemówienia miała być przełomowa.

P r z e w. :  Pan całej przemowy nie sły­
szałeś?

Sw.: Nie... Wyszedłem zaraz. Zagląda­
łem jeszcze przez drugie drzwi tej sali. Wi­
działem wtedy albo Luksika, albo Suchcica 
w kapeluszu na głowie.

P rz e w .: W śledztwie powiedział pan, 
że zobaczyłeś wtedy ludzi, których twarzy 
nie spotykałeś na Uniwersytecie i że ci lu­
dzie mieli grube laski.

Sw.: Tak.., Widziałem bardzo młodych 
ludzi i starszych, którzy z „akademickością11 
nie maja nic wspólnego.

P r z e w . :  Pan miał widzieć Luksika, 
wychodzącego z sali III.? _

Sw.: Tak... Wychodził szybko i jakby 
coś mruczał pod nosem.

P r z e w. :  Dokąd pan poszedł potem. 
Sw.: Najpierw do sali VII. Wziąwszy 

swoją pracę, udałem się na II. piętro do In­
stytutu archeologicznego, a zszedłszy ztamtąd 
znowu na I. piętro, zobaczyłem kilku akade­
mików polskich koło klatki schodowej. 

P rz e w .:  Czy mieli oni laski?

S w.: Mieli laski... Niektórzy 2 DIĈ  
mieli laski zakopiańskie.

P r z e w . :  Kogo pan tam widział?
S w.: Brodowskiego, Tiegera, Glnzin

skiego, Uhmę i innych. ..
P r z e w. :  Kogo pan z nich znał bliżej.
Sw.: Tylko Uhmę i Gluzińskiego.
P r z e w. :  Czy wzywał kto pana p0(1 

rektorat?
Sw.: Ktoś wzywał...
P rz e w .:  W śledztwie powiedział Pall> 

że był to Brodowski i wzywał dla ochrony 
rektoratu.

Sw.: Teraz sobie to przypominam.
P rz e w .:  Dokąd pan poszedł?
Sw.: Nie zatrzymując się, poszedłem n

II. piętro, a niebawem znowu na I. pi?*'1’0. 
Wtedy od wylotu kurytarza głównego M>ba' 
czyłem postawioną barykadę z ławek i 
źuego Gajdacza. jak chciał jedna ławkę ścią­
gnąć.

P r z e w . :  Co pan widział dalej5’
S w.: Niezadługo zaczęli wychodzi® 

sali III akademicy ruscy.
P r z e w . :  Czy widział pan w kuryt8lZ 

głównym, jak ktoś ciągnął kosz z polan9111 ̂
Sw.: Widziałem, jak jakiś mężczy211 

słusznego wzrostu, wyciągnął ze skrytki kos 
z polanami, a jakiś Polak chciał mu w te 
przeszkodzić.

P r z e w . :  Czy widział pan kogo za ba 
rykadą?

Sw. :  Nie... Zdziwiło mnie nawet, P 
właściwie zbudowali barykadę, kiedy

za1.czę1'

co
nią niema nikogo.

P r z e w . :  Gdzie pan stał, 
wychodzić z sali III. akademicy ruscy •

S w .: W kurytarzu boeznym. , je. 
P r z e w . :  Czy akademicy ruscy P

Wllli ? „.rficll
S w .: Tak... W pierwszych szer

szli silniejsi, dobrze zbudowani. Laski
sionó na ramionach.

P r z e w . :  Czy znał pan Kockę? . j, ^
S w . : Nie... W śledztwie powiedz’9 ^

tylko, ż e  widziałem podobnego c z ło w ie k 9
Kocka w pierwszych szeregach. . . » ^

P r z e w . :  Kogo pan jeszcze wid21
pierwszym szeregu?

S w .: P. Ochrymowicza. Nie zauw
łem jednak u niego żadnej laski. ^

P r z e w . :  Czy poszedł pan p0^ 1
kurytarz główny? _ , 0£e

S w . : Tak... Przedemną było j 112
z 200 ludzi. #

P r z e w . :  Jak daleko doszedł p8
kurytarzu głównym? . • t]o

S w . : Cztery kroki, mniej więceJ
drzwi sali II. . v

P r z e w . :  Z której skrytki wyciąg8
mężczyzna kosz z polanami? . sję

S w . : Po lewej stronie, o ile nl1 jj,
zdaje z tej, która jest przed drzwi9’11
sali- aIni?

P r z e w . :  Co się stało z temi P t^ jek
S w . : Zdaje mi się, że ów czI

słusznego wzrostu zdobył owe p°laI18’ gZk9' 
ów Polak, który mu przeszkadzał, PrZ e(jł. 
dzał więcej teoretycznie, gdyż zaraz o , - 

P r z e w . :  Czy tym cz ło w iek iem ,^^?
miał przeszkadzać, nie był p. Nyko*8J. „uka 

Sw. :  Stanowczo nie... P. Nyk°łaJcZ 
dobrze znam. * to

P r z e w . :  P. Nykołajczuk zez 
on był.

S w .: Nie 
P r z e w . :  (Jo pan 

w kurytarzu głównym ?

nał, że

ie umiem tego w y tłu m 9<5Ẑ ’ sjg 
.: Co pan widział, znal92*

Ś w .: Widziałem podniesione up­
latające polana od strony ruskiej i 0 
ne przez stronę polską.

P r z e w . :  Co pan słyszał?
Sw.: Łomot.... ubity*^
P r z e w . :  Czy słyszał pan brzgk 

szyb ? . r0 pó-
Bw,: Wtedy jeszcze nie. Dop1® ^ ^ -  

źniej widziałem, jak jeden z ak ad en u ^ je . 
skich chciał wyłamać laską ramy w iaIjaf 

P r z e w . :  Zkąd padły pierwsz® _P]eCąC® 
S w.: Pierwsze polano widział® 

od strony ruskiej.
P r z e w . :  Czy słyszał pan sti2 
Sw.: Tak....
P r z e w .  He było strzałów- 0(jjjie' 
S w.: Trzy.... Widziałem nawe

sioną rękę ku górze.

cych ?
P r z e w . :  Gdzie pan w id z i9^

strz'

k r° '
S w.: Po stronie ruskiej, 4 ^  

ków przed barykadą.
P r z e w . :  Czy ten, który 111 ttf8' 

gniętą rękę, stał odwrócony do P 
rza ? ?

Sw.: Nie. takż® dy10 '
P r z e w . :  Czy widział paI1 . <j
S w . Tak.... . ctxi^a
P r z e w . :  Co było po t?0* lnycłi sZ-e 
S w .: Powstał popłoch w 

regach. Po pierwszych trzech 8 d a l ^
uciekano, cofnięto się dopi®1-0 
strzałach.

po

P r z e w . :  Czy pan się 
Sw .: Tak... Wkrótce 

znów w kurytarz główny. 
jak bito szyby, jeden zaś czło 
z ramami okiennemi. j »?

P rzew .: Dokąd pan p°sZ
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S w .: Na drugie piętro.
P r  zew. :  Kogo pan tam zastał?
S w . : Kilkunastu akademików. Był tam 

także jeden starszy człowiek z brodą, który 
inowił. że jest zraniony w nogę. lecz sobie 
nie z tego nie robi.

P r z e  w. :  Czy znał pan kogoś z tych
akademików?

S w. : Tak.,. Akademika .Ferdynanda
Śliwińskiego.

P r  zew. :  Co pan usłyszał, będąc na 
kurytarzu II. p iętra?

S w . : Odgłos strzałów silniejszych... 
P r z e  w.: Co pan zrobił?
Sw. : Zszedłem znów na I. pięłro i sta­

nąłem u węgła korytarza głównego. Slysza- 
'fe[n wtedy jeszcze dalsze strzały głośniejsze 
1 niehsze.
, . P r z e  w. :  Dlaczego jedne były gło­
dniejsze, drugie cichsze?

Sw. :  Odniosłem wrażenie, że strzelali 
n'etylko z rewolwerów, lecz także z bro­
wningów.
^   ̂ ^ P r z e w . : Co pan zrobił po tych strza-

Sw.: Poszedłem ku sali VII. Wkrótce 
nadeszła poi ieya. Gdy akademików ruskich 
internowano w salach, wraz z kolegą Nyko- 
' ajezukiem chodziliśmy po kurytarzu głównym. 
Zaleźliśmy wtedy łuski patronowe, cały ma­
gazyn z browninga, kulę (oznaczoną w śledz­
i e  nr. 5i>j. Nykołajezuk zaś znalazł laskę 

s?katą. " J
P r z e  w.; Dokąd pan poszedł potem? 
Sw.: Na II. piętro do prof. Witkow- 

lego, aby oddać mu pracę. Nie chciał je- 
ak j ej przyjąć, gdyż był bardzo podrażnio- 

ny zajściami. Zszedłem wobec tego nazad 
P piętro.

Y  . P r  ze w.: Kiedy wypuszczono pana z
Uniwersytetu?

Sw.: Po godzinie 10 wieczorem. 
dn j P r z e w -: Kogo poznaje pan z podsą-

Sw.: PP. Zaliźniaka, Ochrymowicza. Su- 
^yka, Kulczyckiego i Szyszkewycza.

P r z e  w.: Gdzie pan widział p. Szyszke- 
Wycza?

Sw.: W sali III. Siedział na ławce i 
lmał laskę....

P r z e w. :  Czy grubą?
S w.: Tego nie wiem.
P r z e w. :  Czy widział pan p. Eeszetyłę? 
Sw.: Dopiero przy konfrontaeyi.

(|?. P r z e w. :  A p. Leontowycza pan nie wi- 
uał? p  Leontowycz jest tym, który został 

śn io n y  w nogę.
Sw.: Nie przypominam sobie tego. 

łask ^ >rzew, :  nioże pozna pan jakąś

t i (oglądnąwszy laski): Niektóre z
/ cn lasi ' ~
Z|ałem,

lasek są podobne do tych, które wr-

w P r z e w. :  Czy widział pan p. Szyszke- 
yeza także w kurytarzu? 

vj . Sw.: Tak... Nie wiem jednak, czy w 
cn°dzie, czy dopiero później, 

jr ,. P r o k .  P a ń s t w a :  Czy nie wyjaśniał 
0 ’zniak bliżej, jaka ma być przyszła walka 

niwersytet ukraiński?
Sw.:"Nie...

Zal' . °k .: Czy nie słyszał pan, aby p. 
’z,ńak mówił, że należy urządzać wiece? 

Sw.: Nie słyszałem. 
licyapPr 0 k.; Pan widział, kiedy weszła po-

W  ‘̂ w-: 'Ink... Stałem wtedy w kurytarzu 
LZnyn].

l i ^ P r o k . :  Którymi schodami weszła po­

ty- ® w-: Schodami koło sali VII. i poszła 
Hr°ne sali III. 

cye P r z e w . :  Czy widział pan idącą poli- 
" łakże od strony korytarza głównego ? 

“ ®.: Nie...
rjn ^. “ rok. :  Czy wie pan coś o tern, co było 
P broczeniu  policyi? 
dłoń °w .: Nic nie-wiem. gdyż zaraz posze- 

m do sali VII. 
t y ^  rok. :  Czy stojąc w kurytarzu głó- 
ta|A0n’ °dniósł pan wrażenie, że strzelano 

ze strony polskiej? 
tyid *w .: Żadnego błysku za barykadą nie 
byuj “jem. Gdyby Polacy byli strzelali, był- 
bac.N • zad świst kuli. lub przynajmniej zo- 

pJakis* błysk... 
ty k u r t ° ^ ' : y n ’e °&łiłcla'l Pan ściany
głóWny zu bocznym naprzeciw kury tarza

Nie....
W majuv0k': w*e Pan COi* 0 pogotowi11

o
dzajacvT ': .^d z ia łem  tylko licznie zgroma- 
S'ę od t  i Ŝ -"' i-lopioro później dowiedziałem 
ska t r ° ‘eg> Jana Babonia, że młodzież pol- 
aWad tr / lria s r̂az’ Busini zapowiedzieli

pry na Uniwersytecie. 
skit pl 1 0 k.: Czy słyszał pan, aby ktoś z pol- 
®kieh? u entów prowokował akademików ru-

s w : Nic o tera nie wiem. 
ptanio ęPnie zadawał
K o j *11 r - d r - J - 01

2 bl>- dr. Kos :
o ,w : : T a k - r  

V dr. Kos :  O której godzinie;

?ytanis>aSk?ł)n’e zadawali jeszcze świadkowi 
s ia obr. dr. J. O l e ś n i c k i  i dr. A.

® w ' ° S: Pana rewidowano?

Sw.: Zdaje mi się. że o godzinie 11 
przed południem.

Obr. dr. Ko s :  Czy rewidował agent 
ściśle?

S w . : Tak... Zwracałem mu uwagę, że 
nic nie mam, że wszystko, co znalazłem, od­
dałem. Agent policyjny był jednak nieu­
błagany.

Osk. K y r c z i w :  Powiedział pan, że 
strzelali tylko Eusini?

S w . : Tak...
Osk. K y r c z i w :  A dlaczego pan co­

fnął się po strzałach?
S w . : Bo uciekający potrącili mnie. Zre­

sztą, gdy się na kurytarzu przerzedziło, wi­
działem, jak bito szyby. Wiedząc z dawnych 
czasów, że w takich chwilach nie bardzo jest 
bezpiecznie być Polakowi między Eusinami, 
cofnąłem się w kurytarz boczny.

Wkońcu zadawali jeszcze świadkowi py­
tania podsądni: W y t o w s k i , S z y s z k ę -
wy c z  i O e h r y m o w i c z .

Na tem o godzinie 3 05 po południu od­
roczył p r z e w o d n i c z ą c y  dalszy ciąg roz­
prawy do jutra, godz. 9 rano.

(P. Wiącek przeciw  Kanarkowi).
Tarnobrzeg, 5 kwietnia.

Wczoraj po godzinie 12 w południe u- 
kończono przesłuchanie p. P a d u c h a .

Dr. S y r o w i e c k i  postawił wniosek o 
zawezwanie na świadka pp. Stapińskiego i 
Hardta z Sieniawy. Sędzia wnioskom tym 
odmówił i odroczył rozprawę do popołudnia.

Po południu odczytano przedłożone 
przez oskarżonego Kanarka listy pp. Padu­
cha i Fiedlera znane z Naprzodu  a uznane 
za autentyczne przez ks. Paducha.

I)r. S u r o w i e c k i  żądał przesłuchania 
p. Fiedlera, który jest chory. Idzie o to, by 
Fiedler się oświadczył czy list jego jest au­
tentyczny.

Dr. H e s k i  żądał, by p. Fiedlera prze­
słuchano w drodze rekwizycyi tak co do te­
go, czy list jest autentyczny jak i co do te­
go, czy od Golligera otrzymał 220 koron.

Dr. S u r o w i e c k i .  przedłożył list p 
Fiedlera, w którym ten pisze, że jest chory 
i że jakby pod przysięgą stwierdza, iż ża­
dnych pieniędzy od Żydów za koncesye nie 
brał.

S ę d z i a  zarządził telegraficznie, by sąd 
w Eymanowie przesłuchał chorego p. F ie­
dlera.

Następnie zeznał zaprzysiężony świa­
dek G o l l i g e r .  Opowiadał on, że opiekował 
się bratankiem swym arendarzem, wiedział, 
że p. Paduch wyrabia koncesye. Gdy p. Fie­
dler przybył do Lwowa, p. Paduch zaprowa­
dził świadka do hotelu P. Fiedler oświad­
czył, że podejmie się wyrobienia koncesyi, 
ale Golliger musi dać mu za fatygę 5000 
koron, gdyż to jest połączone z kosztami. 
Golliger wręczył mu 220 koron, a uczynił 
to w ten sposób, by obecny w pokoju p. Pa­
duch nie widział, gdyż p. Fiedler, dał mu 
znak przez mrugnięcie oka. Zaraz potem na­
pisał p. Fiedler wiadomy list do Golligera, 
a to w tym celu. by ten mógł się wykazać 
przed bratankiem, że coś dla niego zrobił.

Świadek poznaje list, który mu sędzia 
przedkłada. Dalej zeznaje, że gdyby wyro­
bienie koncesyi przyszło do skutku, byłby 
dał całą kwotę 5000 koron, potem jednak 
dowiedział się, że oni tylko wyłudzają pie­
niądze a nic nie robią. Dodaje też, że p. 
Paduch wiedział o interesie z 5000 kor., bo 
w hotelu mięszał się do rozmow7y świadka z 
p Fiedlerem.

Na tem odroczono rozprawę do-dnia 
dzisiejszego.

O S T A T N I A  P O C Z T A .
=  Na j j .  P a n  przyjął wczoraj o go­

dzinie 10 min, 30 przed południem P. Pre­
zydenta Ministrów bar. Bienertha na spe- 
cyalnem dłuższem posłuchaniu.

=  S e j m  b o ś n i a c k i  prowadził wczo­
raj spokojnie i-rzeczowo dyskusyę nad fakul­
tatywnemu uwłaszczeniem kmieci. Głosowanie 
odbędzie się dziś.

=  P a r l a m e n t  E z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  odbył wczoraj ostatnie posiedzenie 
przed świętami. W załatwieniu III. czytania 
budżetu przyjęto także dodatki dla Marchii 
wschodniej w etacie poczt przeciw głosom 
polskim, socyalistów i centrum.

=  Na f r a n c u s k i e j  E a d z i e  m i n i ­
s t e r  y a 1 n ej uchwalono wczoraj wyjazd pre­
zydenta Fallieres'a do Tunisu oznaczyć na 
dzień 15 b. m. Eząd włoski zawiadomił, że 
na powitanie prezydenta wyszle okręty wo­
jenne.

=  D u m a  r o s s y j s k a  wybrała wczo­
raj październikowca Eodziankę prezydentem. 
Przed wyborami oświadczyli socjaliści i człon­
kowie partyi pracy, że w wyborach nie we­
zmą udziału, ponieważ nie chcą brać odpo­
wiedzialności za prace Dumy.

Na Eodziankę padło 188 głosów, na 
dotychczasowego wiceprezydenta ks. Wołkoń-

sMego 124 głosów. Przy wyborze ściślejszym 
otrzymał Eodzianko 199 głosów, ks, Woł- 
koński 123.

— Na wczorajszem posiedzeniu Korte- 
zów7 hiszpańskich przedstawił prezes gabi­
netu G a n a  l e j  as  Izbie nowy gabinet i o- 
świalczył, że program rządu będzie taki 
sam, jaki rozwinęła mowa tronowa. SprawTa 
Ferrera będzie gruntownie omówiona o ile 
regulamin na to pozwoli. Prezydent wyraża 
przekonanie, że armia nie będzie narażona 
na ataki.

Przystąpiono następnie do dyskusyi nad 
interpelacyą w7 sprawie ostatniego przesi­
lenia.

=  Wczoraj rozpoczęła się w Wa­
szyngtonie nadzwyczajna s e s y a  k o n g r e ­
su.  Przypuszczają, że demokraci nie będą 
poruszali sprawy mobilizacyi, ponieważ pre­
zydent Taft zakomunikował przywódcom 
stronnictw tajne sprawozdanie o mobilizacyi.

K raków , 5 kwietnia. (Tel. p ryw ). Dziś 
odbywają się wybory 10 radnych z koła in- 
teligencyi. Do godziny 11 głosowało około 
1.500 wyborców na 5.466 uprawnionych.

Kraków7, 5 kwietnia. (Tel. pryiv.). Po­
jawiło się wiele falsyfikatów obrazów Jacka 
Malczewskiego i Juliana Fałata. Handlarze 
kupują je  po 20—40 kor., a sprzedają po 
300—400 kor. Policya przesłuchała jednego 
z handlarzy. Tłumaczy się on, że przynosili 
mu obrazy różni panowie i sprzedali je  jako 
oryginały. Handlarz wymienił kilka osób, 
którym sprzedał podrobione obrazy.

W iedeń , 5 kwietnia. Walne zgroma­
dzenie ,,Bankvereinu“ uchwaliło wypłacić 
dywidendę 30 koron od akcyi.

B udapeszt, 5 kwietnia. W Sejmie p. 
Geza Polonyi wniósł interpelację w sprawie 
przywileju bankowego. Interpelant ze wzglę­
du, że zdaniem jego przedłużenie przywileju 
bankowego w Austryi przed lipcem b. r. ani 
w drodze ustawodawczej, ani też prowizory­
cznie nie jest możliwe, zapytuje ministra 
skarbu, jakie posiada rękojmie co do tego. 
by równorzędność tak ważna dla Węgier, 
była zapewniona, i że wypłaty w gotówce 
będą podjęte przed miesiącem lipcem.

Interpelacya ta będzie omawiana na 
końcu przedłożenia.

P o zn ań , 5 kwietnia. (Tel. pr.) Do 
Dziennika Kujawskiego donoszą, że w Osi­
nach w pow. mogileńskim czterech gospoda­
rzy układa się z komisyą kolonizacyjną o 
sprzedaż swych posiadłości, wynoszących ra­
zem 700 morgów. Dotychczas w całej parafii 
niema ani jednego kolonisty.

P o zn ań , o kwietnia. (T d . p r .)  Istnie­
jące od dość dawna w Jarocinie urzędnicze 
stowarzyszeuie niemieckie spożywcze ogłosiło 
swą upadłość.

Berlin, 5 kwietnia. (B . Wolffa). Wczo­
raj, jak już doniesiono, parlament Ezeszy 
przyjął ostatecznie w7 trzeciem czytaniu bu­
dżet przeciw głosom Polaków i socyalistów. 
W ciągu rozprawy przyjęto między innemi 
rezolucyę Polaków w sprawie zniesienia pa­
ragrafu językowego w ustawie o stowarzy­
szeniach. Nad dodatkami kresowymi w bu­
dżecie poczt głosowano oddzielnie, przyczem 
pewna liczba członków centrum i Polaków, 
którzy z powodu wrzawy w Izbie nie słyszeli 
pytania, jakie przewodniczący sformułował, 
głosowali wśród wielkiej wesołości posłów 
razem z większością za tą pozycyą.

Metz, 5 kwietnia. Członkowie Towa­
rzystwa „Lorraine Sportive“ skazani zostali 
wczoraj na rozprawie sądowej na areszt od 
4 —6 tygodni i na grzywny za zakłócenie 
spokoju.

R zym , 5 kwietnia. W obecności pary 
królewskiej otwarto wczoraj austryacki pa­
wilon sztuki.

P aryż, 5 kwietnia. Ag. Havasa dono­
si z T angeru : Wiadomości z Fezu z d. 31 
marca przedstawiają stan rzeczy niezmienio­
ny. Oddziały Berberów otaczają miasto.

E p crn ay , 5 kwietnia. Pracownicy pi­
wniczni firm szampańskich zastrajkowali 
z powodu niespełnienia żądań co do płac.

M adryt, 5 kwietnia. W dalszym ciągu 
rozprawy nad procesem Ferrera były mini­
ster L a s i e r v a starał się wykazać wartość 
zeznań świadków, który Ferrera obciążyli. 
Zaznaczył, że Ferrer zawsze był rewolucjo­
nistą i brał udział w rozmaitych buntach i 
zamachach, oraz, że przez swą osobistą dzia­
łalność wywołał wydarzenia w Barcelonie w 
r. 1909.'Mówca ostro atakował republikaanów 
i socyalistów za to, że biorą asumpt z pro­
cesu Ferrera, aby urządzić atak na rząd kon­
serwatywny. Gabinet Maury spełnił ściśle 
swój obowiązek. Ferrera zasądzono w sposób 
sprawiedliwy i zgodny z ustawą na podsta­
wie materyalnych dowodów.

Londyn, 5 kwietnia. Izba lordów po 
dwudniowych obradach przyjęła rezolucyę 
lorda Eobertsa 99 głosami przeciw 40.

Konstantynopol, 5 kwietnia. Komen­
dant austro-węgierskiej eskadry morza Śród­
ziemnego, kontradm irał Kunsky, przybył na 
krążowniku „Admirał Spaun“. Zastępcy suł­
tana powitali go.

Konstantynopol, 5 kwietnia. Z pole­
cenia Porty przedsięwziął poseł turecki w 
Cetynii energiczne kroki przeciw popieraniu 
dezerterów Malisorów, którzy z Tuzi zbiegli 
do Czarnogóry. Turcya uważa to za narusze­
nie neutralności i zwraca uwagę na następ­
stwa, jakie takie zachowanie się Czarnogóry 
może wywołać.

Eząd turecki zwraca także uwagę na 
powołanie rezerw czarnogórskich pod broń.

Konstantynopol, 5 kwietnia. Eada mi­
nistrów zajmowała się szczegółami projektów 
budowy kolei w Turcyi azyatyckiej i euro­
pejskiej.

Saloniki, 5 kwietnia. Jak ze Skutari 
donoszą, wojska i ochotnicy zajęci byli wczo­
raj ściganiem uciekających Arnautów, którzy 
nie stawiają oporu. Wielu Arnautów podda­
ło się.

Ateny, 5 kwietnia. (Ag. Ateńska). 
W Smyrnie daje się znowu silnie odczuwać 
bojkot okrętów i towarów greckich. Także 
w Dardanelach odżył bojkot antigrecki.

Waszyngton, 5 kwietnia. Z okazyi za­
twierdzenia traktatu handlowego między Sta­
nami Zjednoczonymi a Japonią cesarz japoń­
ski i prezydent Taft wymienili noty, zape­
wniające o wzajemnej przyjaźni i wyrażające 
nadzieję, że przyjaźń obu krajów jeszcze się 
pogłębi.

W aszyngton, 5 kwietnia. Ass. Press. 
dowiaduje się, że dotychczasowy ambasador 
meksykański w Waszyngtonie, a obecny mi­
nister spraw zagranicznych de la Barra w dniu 
26 marca, jeszcze przed swym odjazdem do 
Meksyku konferował z dr. Gomezem, urzę­
dowym przedstawicielem Madery. Chodziło 
o zawarcie pokoju.

Waszyngton, 5 kwietnia. Departament 
stanu wdrożył badania celem stwierdzenia 
w jakich okolicznościach nastąpiła śmierć 
obywatela amerykańskiego Critchfielda, któ­
rego w Tuspan w Meksyku zastrzelono z za­
sadzki w pobliżu jego farmy.

Polacy pod berłem rossyjskiem.
Łódź, 5 kwietnia. (Tel. pr.) Dyrektor 

teatru polskiego Zelwerowicz wystosował o- 
kólnik do personalu teatralnego z zawiado­
mieniem, że z dniem 15 maja przestanie 
prowadzić przedsiębiorstwo teatru w Łodzi. 
Powodem zrzeczenia się kierownictwa jest 
to, że Towarzystwo teatralne nie mogło za­
dośćuczynić jego żądaniu co do usunięcia 
konkurencji Teatru popularnego.

Wilno, 5 kwietnia. (Tel. pr.) Staraniem 
litewskiego Tow. artystycznego w Wilnie 
otwarto wystawę litewską. Oprócz znacznej 
liczby obrazów mieści się na wystawie ob­
szerny zbiór robót ręcznych przemysłu arty­
stycznego litewskiego.

Petersburg, 5 kwietnia. (Pet. Ag.). 
Komisja Dumy do sprawy wyodrębnienia 
Chełmszczyzny uchwaliła, aby zarząd cywil­
ny i sądowy, istniejący w Królestwie Pol- 
skiem, zatrzymano z pewnemi zmianami tak­
że w nowej gubernii chełmskiej, oraz aby 
te gubernie poddać nie, jak było zamierzo­
ne, generał-gubernatorowi kijowskiemu, lecz 
wprost ministrowi spraw wewnętrznych.

Sprawy rossyjskie.
Petersburg, 5 kwietnia. (Pet. Ag. td .). 

W Dumie nowy prezydent E o d z i a n k o  w 
swej mowie powitalnej oświadczył, że wierzy 
w siłę żywotną i doniosłość państwową przed­
stawicielstwa ludu w Eossyi. Ta wiara jego 
wzmocniła się szczególnie podczas ostatnich 
dni, w okresie obaw i wzburzenia, które zda­
niem mówcy były zbyteczne. Wskazał na so­
lidarność wszystkich stronnictw w dnLch 
ostatnich i rzekł, że w przyszłości niema po­
wodu do obaw. Duma może z ufnością i spo­
kojem spełniać swe doniosłe zadanie. (Okla­
ski w centrum i na prawicy)>

Petersburg, 5 kwietnia (Pet. Ag. tel.) 
Półurzędowa Mossia pisze, że władze ducho­
wne nie mają jakichś specyalnych zamiarów 
co do popa Heliodora. Odmówił on posłuszeń­
stwa władzom cerkiewnym i wedle ustawy 
odpowiada za to tylko przed Cerkwią.

Petersburg, 5 kwietnia. (Tel. p r .)  Ze 
szkoły prawoznawstwa wydalono 25 studen­
tów, którzy nie chcieli uczęszczać na wykła­
dy jednego z profesorów, będącego czyn­
nym członkiem Związku narodu rossyj- 
skiego.

Moskwa, 5 kwietnia. (Tel. pr.) Na miej­
sce Gołowana wybrano posłem do Dumy ad­
wokata Teslenkę, kadeta.

Odpowiedzialny redak to r: 

A d a m  K r e r  Ł o w i e c k i .
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N A D E S Ł A N E .

Dr. A. WĄTOIŁSK
mieszku obecnie

Leona Sapiehy 21 (y is  a y is T ech n ik  mi apteka).
K o n k u r s

na posadę weterynarza miejskiego rozpisuje 
niniejszcm gmina miasta Janów koło Lwowa 

(stacya klimatyczna).

Płaca roczna wynosić* będzie 1400 kor. 
w ratach miesięcznych z góry płatnych.

O innych źródłach dochodu podać może 
informacye K ażdego czasu Zwierzchność g ® .

Podania wnosić należy osobiście lub 
pocztą r.a ręce Zwierzchności graonnej w Ja 
nowm koło Lwowa do JO kwietnia 1911.

Burmistrz: B. Gesehwind.

€  M N  S  I  M
Lwowskie] Izby handlowej i przem ysłowa].

K urfer Kolejowy
ważny od 1 maja 1040.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasai Hausmana,

Do najęcia
przy ul. Asnyka 1. 7,

n a  I .  p i ę t r z e :

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lub w Redakcyi „Gazety Lwowskiej" ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu.

Radca Dr. Burzyński Alfred
o k u iis ta -o p e r a to r

mieszka obecnie przy ul. Słowackiego 18
róg ul. Trzeciego Maja i ul. Słowackiego.

Polecam y jak o  pew ną i  k o rz y s tn ą  loka- 
cye k a p ita łó w :

4°/0 i 4 ł/3°/0 Obligacye Komunalne Banku 
kraioaego,

4 °/0 Obligacje Kohjowe B*uku krajowego, 
Listy Ga icyj-kiego Banku ziems«iego, 

4V,0/o Listy Zmmski go Banku hipotecznego,

S O K A L  i  L 1L S E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prow incji załatwiamy odwrotnie 
bez doł ożenia prowizji.

P o s z u k u je  s i ę  k u p n a

starych MEBLI m ahoniow ych
a le  w  d o b r y m  s t a n ie .

Zgłoszenia pod „MEBLE" Biuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów.

Przyjechali, do Lwowa.'
Dnia 5 kwietnia 1911.

Hotel George’a.
PP. hr. W. Młodecki z M rn a sterzy sk , 

J. Gromnicki z Laszkowiec, S. B oh d a n ow icz  
z Tłumacza, A, Jordan z Więckowie, J. 
nowski z Ustrzyk dolnych, A. Skibniewsk: 
zOieska. H Karczewski z Moraniec, B. Dwer­
nicki z Rossvi.

P. J,
Hotel Europejski.
Woś z Rzeszowa.

Hotel Imperial.
PP S. Sct-reier z Drohobycza, I. Peuer'  

sfein z Drohobycza.

Lwów, dnia 5 kwietnia płacą | Żądaj ą|
wai uuą kor.

I .  A keye za sztukę. K h i< ii
Banku Mp. gal.po200 zł. (400kor.) 704 — 711 -
Banku gal. dla handlu i pi-zem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 463 - 473 -
Kol. Łwów-Czern.-.Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 558 — 565 —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 540 - 555 —
I I .  L isty  zastaw ne za 100 kor.
Basku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 110 40

„ „ „ 44/s pr. w. a. los w 50 1. 99 - 99 70
„ „ ,*4 pr. w. a. 60- i. po 200 k. * 93 - 93 70
r  kraj. 47a pr. w ». los w 611.' 99 30 100 -
„ „ 4 pr. w. a. loo w 57 1. ® 94 30 95 -

Tow. kred. gai. ziem. 4 pr. v
pierwsza e m i s y a ) ...................... *■ 96 - — —

Tow. kred^galie. ziemsk. 4 pr. •«
los w 417s l a t ............................® 96 - _
4 pr. los w 56 łat . . . . .  w 92 50 33 20

Banku gal. ziem. kr. 4 '/ ,%  60 1. >® 98 80 99 50
I i i .  O b llg l za 100 kor. fl

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 0 98 - 98 70
Buków, fund, propin. 5 pr. w. a. ® 101 - 101 70
Komun, Banku kr. 5 pr. (3 em.) A — —

r 47 ,pr. (3 3m.) p. 99 20 99 90
t . 4 pr. (4 em.) M 92 40 93 10

Kol. lokalne dtto 4 pr. . , . . 92 40 93 10
Pożyezka m. Krakowa . . . 91 - - 91 70
Pożyiizki kr. 4 pr. po 200 kor.

7. roku 1893 . . . . . . . 93 50 94 20
Pozyozfca bs. Lwowa 4 pr. . . . 89 80 90 50

r» i i  v  ..... « t 92 70 93 40
„ szkolna kraj ow. 4 pr.

r. 1.908 92 70 93 40
TT. L osy .

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.). (00 -- 108 -

T . M onety. !
Dukat eesarski .................................. U  36 11 86
20 fr & n k ó w k a ................................. 19 06 19 20
100 rubli rossyiskieh srebrnyeh 251 - 253 -

„ „ „ papierowych 253 20 254 50
100 marek nismieekieii . . . . 117 30 117 70|

M . f f l i y s  y y i e d e

Dn:a 3 kwietnia 1911.
A . Ogólny d iu g  pan.-,twa. płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
in a j- l is to p a d ....................................... 92-95 93-15
styezeń-lipiee ................................. 98-95 93-15

Jednolity dług państwa vr srebrze
luc.y-sierpie.ń ....................................... 96-55 96-75
k w io c ie ń -n a źd z icrn ił...................... 96-55 93-75

pła żądaj:-:

161-15 
215-50 
309—  
30ir — 
288-25

167-15 
221-50 
BIS- — 
31S- — 
289-25

Koronowa waluta.
Losy z r. 1854 po 250 zł. mfc. 3'2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre.
„ _ 1860 p l  100 z-L 4 pr. . .
„ „ 1864 po 100 z ł ........................
„ ,. 1864 po 50 z i .........................

Listy zast. domen państ. po 120 zł.5p r.
B. Dług państwa (wszystkich w Kadzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr....................................
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr........................................

C. Obligacje kolejowe
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5s/t pr. (osttecip. akeye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/, pr......................................
Kol. Karola Ludwika po 2u0 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) .................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal, koron, 

wolne od podatku 4 pr.....................

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 1

5000 zł. 4 p r ........................................
Kol. czeskiej einiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr........................................
Kol. północnej ee3. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre. .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z  r. 1887, 4 pre.............................
Kol. północnej ees. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre...................................
Koli północnej ces. Ferdynanda em.

z r. .1.891, 4 pre...................................
Koi. północnej eea. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre..................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre...................................
Kor. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr.................................................
Eoł. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol, iwowsko-ezem.-jassfciej z roku

1894 4 pr................................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

?rut) za 400 marek 4 pr. . . .

I>. Dług państwa (krajów korony węgierskiej),
Wgg. złota renta 4 pr..............................111-40 111-60

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-70 91-90
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 155-25 161-25
„ poż. prom. za 100 zł. ('200 kor.) 222-50 228-50

-  ....................50 zł. (100 kor.) 222- -  228- -

115-25 11.5 45

92-95 93-15

} «

93-50 94-50

113-35 114-35

444- - 4 4 6 --

114-40 115-40

93-50 94-50

93-65 94-65

lejowe).
106-25 107-25

— •— — • _ .

94-10 9510

93-65 94-65

95-90 96-90

9555 96-55

95-85 96-85

95-45 96-45

95-60 96-60

95-55 96-50

95-85 96-25

93-75 94-75
93-50 •94-50

93-50 94-5C

11385 114-85

Koronowa waluta. płacą

E. Oóllgacye Indemnizacyjne.
Kroaeyl i S ł a w o n i i ...................................93—
Węgier za 100 zł. 4 pr. 93-55

Fm Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dumy u z r. 1878 los 5 pr. 102-75 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr..................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

100 zł. 5 pr.....................................
('lak poż. kr. :s roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z, roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre........................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre..............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

inglo-A ustr. banku los 4 ‘ /j pr. . .
Austr. z-akł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
n 1889 3 pr.

Buków. *nkł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n ił 4 pr.

(lal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4 l /a pr. .
n „ » » „ 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 4ó/s pr. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galieyi Lodom erii 
41/* pr. 51*/* lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. S
emisya 42 lat 41/, pr.......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 5 V j a 1. 4 pr. 
Austra-węg. banku 50 lat 4 pre.

„ ‘  .  50 lat w. k. 4 pr.

S U  Obligacje Z prawem p ien  
za 100 zł, nora.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m, 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. fisi. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Czern.-Jassy % r. 1884

za 300 z ł................................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr...................................................
Gal. .kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
W Kg. gai. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

* „ „ 1890 „ ( p r .

I .  Ltesy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.
Zakł. Kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Olary 40 zł. m. k.
Pożyezka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. , .

żądają

94—
98-55

■93-45 94-45

100-50 101-50
92-91 93-90
97-90 98-90

89-20 90-20

1 3 ' - 143—
252 50 255 50

i listy  dłużne

1 0 0 -- 101- -

93 50 94-50
294-50 300-50
283 75 289-76
100-50 101-50
93-50 94-50

1 1 0 -- _ • —

99-10 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
92-35 9S-35
97- - 97 50
96-70 97-70

99-40 100-40

99-50 100-50
92-25 9525
97-20 98-20
97-65 98-65

wsz^ńfitwa

112-25 113-25
111-10 112-10

86-90 87:90

92-45 93-45

103 25 104-25
99-75 —  ■--

3 5 - - 39—
531 ■— 541—
188— 193—

100— 110—

płaea 
. 84—
. 258—  
. 69—
. 46-75

zł. - •

9 0 -
268

75—
52-75

255—  285-

Koronowa waluta.
Pożyezka miasta Lubiany 20 zł.
PaJfy 40 zł. m. k.........................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

„ „ weg. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10
Salma 40 zł. m. k.............................
Pożyezka miasta Salzburga 20 zł.

J .  A keye banków (za sztukę).
Banku Angio-Austr. 240 kor. . . 338-20 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . S970—
Zakł. kred. dla handiu i przem. . 672-40 
Weg. Banku kredyt. 200 ał. . . . 828-50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 770—
Gal. banku hip. 200 z ł.........................  706—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 468 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 535 60 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 4&25 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 622 25 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 281- -  
Zi?no*i»ńska banka 100 zł. . . .  877-50

X . A keye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459—  ^ ' . Z  
„  „  „  akeye zakład. 200 zł. 430‘ — ~ iZ - Z

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5180—  5200__
Koi. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400—  403 "" 

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . . 561 50 5oł>0 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor...................................................  335- — 3 4 0 -

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1136—  l l * j 0

L. A keye przedsiębiorstw przemysłowyoh-

7 S 7 -  
786 —

2715 -  2725 -

S r  JS*o
229—  231 "

334-29 
3975 "  
67340 
829 50 
77450 
708—  
469—  
53660 

1935— 
623 2» 
2 8 2 -; 
878o0

Tow. kopalń węgla w Briiz 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodniey 500 kor..................................
Tur. 7,arż. tytoniów. 500 franków . 
Tri fali. tow. kop. węgla 70 zł. . .

e k b I e.
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli S1/* pr.
Niemieckie b a n k i ......................
Włoskie banki . . . . . . .
Francuskie b a n k i ......................
Szwajcarskie banki . . . . .

N. W a l a i
Dukat c e s a r s k i ............................
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta
20 -fra n k ow k a .................................
20-m arKÓwka.................................
Rossyjski półim peryał . . . 
Niem. banknoty za 100 marek . 
W łoskie banknoty za 100 lir  . 
R u ble .. . '. .

239-371/,
94-85

253-371/*
117-321/,
94-45

94-90

11-37

1901
23-46

117-35
94-50

2-537.1

840-W f 
Q4-977» 

254377. 
117-52 /«
U & '1*

p5 05

U-39

ji-04
23-50

117-5 5
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Licytacye,
(8622)L. cz. E. 1265.10 (16)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Natana Wolfa odbędzie się 

dnia 1 maja 1911 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymiecionym, w biu­
rze Nr. 1 licytacja realności lwh. 232 gm. 
Biecz wraz z przynależaośeiami w protokole 
oszacowania opisanemi.'

Nieruchomość ta wystawiona na iicy- 
tacyę iast oceniona na 12.290 kor., przy na 
leżności zaś na kwotę 16 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 6145 kor., 
poniżej taj ceny sprzedaż me przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej aierue.honwści <inkum-'iu.a i prawa 
(wyciąg tabularny, wyotąg katastralny, pro 
tokoły ocenienia i t. d.l, może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć- podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2.

Takie prawa, webea których EiAoi y)3 - ?■ 
Meytacya byłaby niedopuszczalną, nsież-. 
Kglosii dc sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
s ic  mogłyby być j r i  ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręez-eń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Biecz, dnia 15 marca 1911.

L. ca. E. 583/11 (2j (366!)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1 maja 1911 o godz. 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy- 
m ;« M P m  w saii Nr. 4 wę Lwowie lieyta- 
cya realności lwh. 59 gm. Żydatycze.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tację jest oceniona na 2400 kor.

Nai.u'źsza ce a wynosi 1600 kor., po­
niżej tej ceny «,-ra-«jaż me przyjdzie do 
skutku.

Warunki licyta-yjne i odnoszące się 
lo  tej nieruchomo:;' i dokumentu (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły o 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licyiacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do sarnej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dła których jakie prawa lub 
eiężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiam- 
bgdą o dalszych wydarzeniach tego postępo 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy sa­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądr 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 8 marca 1911.

L. cz. E. 2681,-10 (10) (3586)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1911 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 5 sądu 
tutejszego licytaeya realności lwh. 1279 gm. 
Czercze obejmującej pgr. lk. 845 i 1596/2.

Cena najniższej oferty wynosi 2533 kor. 
34 hal.

Warunki iicytacyjne i odnośne doku- 
menta przejrzeć można w sądzie w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych rńfiruchomoAoi 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa iu’ 
ciężary na powyższej • nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania

licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę . 
dalizyeh wydarzeniach tego postęp°wa®. ^ ej, 
dynie przez przybicie na tablicy sąd 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni®e|  ep  
mienionego i nie wskażą temuż sądo^ f j u 
nomocnika do doręczeń, w siedziba 
zamieszkałego. v

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1*- 
Rohatyn, dnia 8 marca 1911-

L cz. E. 207/11 (5)
Edykt, licytacyjny. , rZi W

Na żądanie Michała Pyzi g°sP gofi1 
Wi li lubeckiej jako cesyonaryusza Jó*e *
2 im. Paluehówny odbędzie s ię  dnia 
1911 o godz. 11 przed południem jjCyt»- 
niżej wymienionym w biurze Nr. lu
cya realności lwh. 229 ks. gr. g®-. mj
b e c k a  o b j ę t e j  w r a z  z p r z y n a l e ż n o ś c i ą  

Nieruchomość ta w y s ta w i o n a  n a
cyę, jest oceniona 6520 kor.. g? bal<

Najniższa cena wynosi 4346 k°r- je <Jn 
poniżej tej ceny sprzedaż nic p w  
skutku. ? gięd°

Warunki licytacyjne i odn°’z9; ^  t9bU'
tej nieruchomości dokument-a, ł wJ 1/ J  oceIlie’

itOe
r cl 
iwy

niżej wymienionym, w biurze Nr

larny, wyciąg katastralny. prot°k° X pieUj9 
nia i t. d.), może każdy, mający ^  
przejrzeć podczas godzin urzędowy6 ^

 •-------- -  ■-•--ze Nr. 1 U
OddziałO. k. Sąd powiatowy, . 

Pilzno, dnia 16 marca 191-1-



7
L- cz. VIII. b. 1784/41 (3652 3 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
. Celem zabezpieczenia dostawy materya- 

^  ^szynowych do budowli na rzece Wiarze 
P°d Kró winkami Przekopaną w km. od 0 000 
0 3'400 zezw ilonych przez Komisję dla regu- 

Moi .rzek wy ^ n a ć  się mających w latach 1911 
°12 odbędzie sie dnia 11 kwietnia 1911 o 

godzmie 12 w południe (czas kolejowy) roz- 
Prawa ofertowa w c. k. Kierownictwie bu- 
°Wy regulacji Sanu w Przemyślu.

. Ilość w powyższym czasie dostawić się 
ających materyałów wynosi około:

1.300 m 3 faszyn wiklowych,
2.800 m 3 faszyn lasowych,

41.000 sztuk kołków faszynowych.
. , . Powyż podana ilość materyałów war- 

sci fiskalnej około 9 430 koron ma być do­
uczoną do budowy częściowo w terminach 

Raczonych przez c. k. Kierownictwo budo- 
bw. reSuIacy' Sanu w Przemyślu i może 

jc razie zwiększenia lub zmniejszenia 
^potrzebowania o 20 procent zwiększona 
. zmniejszona, przedsiębiorca jednak w ra- 
® zwiększenia dostawy nie może żądać wyż- 
eJ ceny za materyały w większej ilości do- 
^rczon^ ani też rościć sobie jakichkolwiek 

P Pensji do Skarbu Państwa w razie zmniej- 
Zen>a dostawy.

j Warunki dostawy i wykaz cen je- 
°stkowych przejrzeć można w godzinach 
zfdowych w wymienionem c. k. Kierowni- 

bndowy, gdzie także do godziny 12 
południe oznaczonego na rozprawę dnia, 

Weil} być wnoszone oferty, sporządzone ściśle 
e2, . ug przepisanego wzoru, zaopatrzone zna 
j lem stemplowym na 1 koronę i w wa- 
jiim w kwocie 500 koron w gotówce, lub 

Czn1 nyoh papierach wartościowych obli- 
nyoh według kursu z dnia poprzedniego. 

Pod ^  ofercie sporządzonej według poniżej 
a?eg0 wzoru, ma być podany jednolity 

Wv * Z een fiskalnych dla całej dostawy 
"raiony cyframi i słowami.

Cz Oferty wniesione po godzinie 12 ozna- 
0j ,neg° dnia nie będą przyjęte, oferty zaś 
trz ane w iQnym urzędzie, albo nie zaopa- 
dvi°ne z.naezkiem stemplowym, lub w wa- 
p[8 01 > nie sporządzone ściśle w sposób prze­
raź ^  opiewające na częściową dostawę wy- 

rfianorski opust z cen fiskalnych dla 
p i , t0znyeh materyałów lub zaopatrzone do- 

arni nie będą uwzględnione.
Z c. k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 24 marca 1911.

® !em pel

114 1 kor.

(Wzór oferty) 

Oferta.

r .-^^Jfio cą  której ja  (my) niżej podpisany 
^ o w i ą z u j ę  (my) się w latach 1911 i 1912 
fyn| arezyć w terminach przez e. k. Kiero­
w a  budowy regulacji Sanu w Przemyślu 

clonych, materyały fasiycowe do budo- 
Wniteg1łlacyjnych na rzeee Wiarze pod Kró- 
^ j.ami-Pr2ek0paną w km od 0 000 do 3-400 

• °^ei i pod warunkami podanemiob
(w;w„les£czeniu za opustem

w

rami i głowami) odsetek z cen fiskalnych. 
8ą , j^arunki licytacyjne znane mi (nam) 
be2 ,°kładnie i poddaję (my) się takowym 

adnego zastrzeżenia.
Jako wadyum składamy (my) . . . .

W . . d n i a .......................... 1911.
(Podpis i miejsce zamieszkania).

3)‘ Cz- E- 1754 10 (3470 2
^  Edykt licytacyjny.

SZan0 - zadaide Majera Zimermana w Cie- 
odbędzie się dnia 2 maja 1911 o 

Wym. le. 9 przed południem w sadzie niżej 
ê śp|8ll-0nJm, w biurze Nr. 2 iicjtacya 11 30 

^cuła lwh. 166 ks. gr. gminy Busk.

j
P o ^ ^ s z a  cena wynosi r ru i Kor. sx  nai., 

Utkn ^  cen^ sPrzedaz Qfe przyjdzie do

V,. iw u . ju u  K.S. g r . g m in y  jdusk.
Oje ;^ leruchomość ta wystawiona na licyta- 

' v  . °.et:'iiioną na 3402 kor. 63 hal. 
ijł . ajuiższa cena wynosi 1701 kor. 32 hal.,

dz» j arunki licytacyjne, które się zatwier- 
*kjn6 peszące się do tej nieruchomości do- 
Przejr a może każdy, mający chęć kupienia, 
dzi6 podczas godzin urzędowych w są- 

q eŻi wymienionym, w biurze Nr. 2. 
r,- k. Sąd powiatowy, Oddział II.

Usk, dnia 3 marca 1911.

Cz ti
‘ 1006/10 (17) (3539 2 - 2 )
r. . Edykt licytacyjny.

Ptzed kwietnia 1911 o godzinie 10
P°|udniem w sądzie niżej wymienio­

n o ^  Urze N r-16, odbędzie się licytacja 
S ^ e a h o ś c i  lwh. 36 ks. gr! gm kat. 
PfBjch - asowa- składającej się z gruntów 
1 bUdvni • ■ > tudzież z domu mieszkalnego 

JJiA°W 8’osPodarskich.
^»cv(!rUebomo^  P0w7 zs7-a, wystawiona na 

w oceniona na 1890 kor.
% j  , a/nizsza cena wynosi 1260 kor., pe- 

ktkij J CtI1Ir sPrzedaz przyjdzie do

^  ^  Lcytacyjne i odnoszące się do
chomości dokument a (wyciąg tabu-

n Gazeta Lwowskau Nr. 78 z

l&rny, wyeiąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d ), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Lubaczów, dnia 10 marca 1911.

L. cz. E. 1804/10 (15) (3754)
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 kwietnia 1811 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5 w Bełzie odbędzie się 
na warunkach przedłożonych poprzednio już 
ustalonych licytacya 15/24 części z połowy 
realności lwh. 6 i 155 gm kat. Witków, z 
których lwh. 6 składa się z jednej parceli 
budowlanej (803 s.2) i ośmiu parcel grunto­
wych łącznego ob. zaru 16 morgów 1034 s .2

Na parceli budowlanej stoi dom mie­
szkalny z brusów sosnowych, dalej budynek 
mieszczący stajnię i komórki.

Realność zaś lwh. 155 gm. kat. Witków, 
składa się z 2 parcel gruntowych łącznego 
obszaru 8 morgów 1230 s 2

Nieruchomości wystawione na lieyta 
cyę, są ocenione, a to: 15/48 części lwh. 6 
gm. kat. Witków na 4215 kor. 50 hal., zaś 
15/48 części lwh. 155 gm. kat. Witków na 
1532 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi; ad 1. 2810 kor. 
34 h a l , ad 2. 1021 kor. 80 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnośne doku- 
menta można przejrzeć w tus. biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których mniejsss 
re ieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już se skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla któryeh jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 18 marca 1911.

L. cz. E. 2265/10 (3745)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 kwietnia 1911 o godzinie 9 30 
rano w sądzie tutejszym w biurze Nr. 10 li­
cytacya :

1. całej realności lwh. 31 ks. gr. gm. 
Starzawa,

2, całej realności lwh. 1624 ks. gr. gm. 
Starzawa.

W skład realności lwh. 31 gm Starza­
wa wchodzą parc. gr. Ik. 262, 267, 2047. 
2048, 2260, 2261, 4398, 4399, 4400, 5298/2, 
5307/6, 70/1 i pb. Ik. 454, na której zbudo­
wana jest chata z drzewa jodłowego w do­
brym stanie się znajdująca.

W skład realności lwh. 1624 gm. Sta­
rzawa wchodzą pgr. Ik. 2784/2, 4148

Nieruchomości powyższe wystawione 
na licytacyę, są ocenione: ad 1. na 5528 
kor., ad 2. na 961 kor. 40 hal.

Najniższu cena wynosi: ad 1. 3688 kor., 
ad 2. 640 kor. 92 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej Nr. 12.

Prawa niedopuszczające sprzedaż do 
skutku należy w Sądzie zgłosić.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Mościska, 14 msrek 1911.

L. cz. E. 46/11 (6) (3747)
Dnia 29 kwietuia 1911 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 15 odbędzie się licytacya 
połowy realności lwh. 272 gm. Slobódka 
objętej, składającej się z pgr. o powierzchni 
1 ba. 32 ar. 72 m 2, a będącej własnością 
Mykiety Koropeekiego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 300 kor.

Najniższa cena wynosi 200 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta, może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych wsądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. V.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyśmienica, dnia 15 marca 1911.

L. cz. E. 3105/10 (3447)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby Traua i Eliasza Ar- 
beita odbędzie się dnia 2 maja 1911 o godz. 
9 30 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 21, II. piętro licytacya 
realności lwh. 902 i 1065 ks. gr. gminy 
Stary Sambor wraz z przynależytościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione, a to : realność lwh. 902 k s .g r .

dnia 6 kwietnia 1911.

Stary Sambor na 9198 kor. 50 hal., zaś real­
ność lwh. 1065 na 6035 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi, a to: realność 
lwh. 902 kwotę 4599 kor. 25 hal., a real 
ność lwh. 1065 gminy Stary Sambor kwotę 
3017 kor. 75 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 11, II. piętro.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 3 marca 1911.

L. cz. E. 2825/10 (6) (3660)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1 maja 1911 o godz. 9 przed po­
łudniem odbędzie się w sądzie niżej wymię 
nionym, w sali Nr. IV. we Lwowie licyta­
cya realności obj. lwh. 138, 139, 481, 4 8 
części realności lwh. 141 i 3/24 części real­
ności lwh. 142 gm. Rudańce wraz z przyna 
leżnościami, składającemi się z sześciu drzew 
osikowych, czterech grusz, czterech jabłoni 
i ogrodzenia.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na 8786 kor. 84 hal., a to : 
realność obj. lwh. 188 na 7466 kor. 04 hal., 
realność obj. lwh. 139 na 720 kor., realność 
obj. lwh 481 na 37 kor. 80 hal., 4/8 real­
ności lwh. 141 na 450 kor., 3/24 realności 
obj. lwb. 142 na 113 koron.

Najniższa cena wynosi 5857 kor. 90 hal., 
a to : dla lwh. 138 -  4977 kor. 36 hal., 
dla lwh. 189 — 480 kor., dla lwh. 481 — 
25 kor. 20 hal., dla 4/8 lwh. 141 — 300 
kor., dla 3/24 lwh. 142 -  75 kor. 34 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju ca do samej nieruchomości 
aie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary aa  powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzib:" 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 4 marca 1911.

L. cz. E. 139/11 (2) (3275)
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 maja 1911 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 1 sądu 
tutejszego licytacya realności objętej lwh. 
2320 ks. gr. gm. kat. Nastasów.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 600 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku, wynosi 400 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w tut. sądzie, 
w biurze Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mikulińce, dnia 16 marca 1911.

L. cz. E. 17/11 (3232)
E d y k t .

Dnia 2 maja 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 odbędzie się licytacya:

a) 12/90 części realności lwh. 135 kg. 
Markówka objętej, Iwana Kopeleiowa An- 
drija własnych;

b) 1/18 części tej samej realności, Ma- 
rusi z Semenyszynów Kopelciów w łasnej;

c) 3/90 części tej samej realności, A n­
tosia Hryńka Stefana własnej.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę, są ocenione a to: ad a) na 1779 kor. 
50 hal., ad b) na 741 kor. 46 hal., ad c) 
na 444 kor. 87 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 1186 kor. 
32 hal., b) 494 kor. 30 hal., c) 296 kor. 
60 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być juź ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obeenie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika dc doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Peczeniżyn, dnia I I  marca 1911.

L. cz. E. 96/11 (5) (8899)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Antoniego Capa w Rozbo- 
rzu długim, odbędzie się dnia 28 kwietnia 
1911 o godi. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze rozpraw kar­
nych licytacya lwh. 833 gm. Pruchnik wieś.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 3257 kor. 44 hal. wraz 
z przynależytościami, przynależność zaś sama 
na 100 kor.

Najniższa cena wynosi 2171 kor. 62 
hal. to jest 2,3 ceny szacunkowej poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 17 marca 1911.

L. cz. D. 3898/10 (8758)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

28 kwietnia 1911 godzina 3 po południu li­
cytacya: a) realności lwh. 489, b) realności 
lwh, 694 gminy Ossowce, wartości szscun- 
wej: a) na kwotę 200 kor , b) na kwotę 
2290 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) kwotę 
133 kor. 33 hal., ad b) kwotę 1526 kor. 
66 hal.

Akta przejrzeć można w tut. sądzie.
O. k. Sąd powiatowy.

Buczacz, 16 marca 1911.

L. cz. E. 1291/10 (18) (3705 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ojzera Soroki w Bołszow- 
cach odbędzie się dnia 26 kwietnia 1911 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3 licytacya re­
alności lwh. 263, 462 oraz 1/6 części real­
ności lwh. 622 gm. Dryszczów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione lwh. 286 na 2345 kor., lwh. 
462 na 400 kor,, 1/6 część lwh. 622 na 334 
kor.

Najniższa cena wynosi co do lwh. 263 
kwotę 15.633 kor. 33 hal., co do lwh. 462 
kwotę 266 kor. 67 hal., co do 1/6 części 
lwh. 622 kwotę 222 kor. 67 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, “Wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla któryeh jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bołszowce, dnia 26 lutego 1911.

L. cz E. 1752/10 (15) (3442)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Piotra Macek, zastąpionego 
przez adw. dr. Jaremę, odbędzie się dnia 2 
maja 1911 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 21
II. piętro licytacya połowy realności lwb. 170 
ks. gr. Lenina mała wraz z przynależno- 
śeiami.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 15.000 kor., przynależności, 
zaś na 1990 kor.

Najniższa cena wynosi 11.327 koron 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, może każdy, mająey 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 11, II. piętro.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 3 marca 1911.



Do LN. X. a. 486/1 (2) ex 1911 (8800)
Ogłoszenie rozprawy ofertowej.

Celem oddania w przedsiębiorstwo ro­
bót budowniczych około rozszerzenia gma­
chu laboratoryjna chemicznego c. k. Szkoły 
politechnicznej we Lwowie, c. k. Namiestni­
ctwo ogłasza publiczną licytacyę ofertową, 
w której mogą wziąć udział tylko koncesyo 
nowani budowniczowie.

Należycie ostemplowane oferty wnieść 
należy do dnia 8 maja 1911, godziny 12 w 
południe w tutejszym Departamencie budo­
wli architektonicznych (III. piętro) do któ­
rych ma być dołączone poświadczenie tutej­
szej Dyrekcyi urzędów pomocniczych stw ier­
dzające złożenie wadyum w wysokości pięć 
procent (5 pre.) sumy oferowanej

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 maja 
1911 o godzinie 11 przed południem przy- 
ezem oferenci mogą być obecni.

Potrzebne do wniesienia ofert formula­
rze ofertowe i sumaryczne zestawienia ro­
bót otrzymać można w biurze tego Departa­
mentu teehaicznego w godzinach urzędowych, 
gdzie też są do przeglądnięcia i podpisania 
warunki ogólne i szczegółowe oraz plany 
budowy.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, dnia 8 kwietnia 1911.

Za c. k. Namiestnika: 
U s t y a n o w s k i  w. r.

Do LN. X. a. 486/2 ex 1911 (8799)
Ogłoszenie rozprawy ofertowej

Celem oddania w przedsiębiorstwo ro­
bót stolarskich budowlanych, wraz z robo­
tami ślusarskiemi, szklarskiemi i lakierni- 
ezemi, około rozszerzenia gmachu laborato 
ryum chemicznego c k. szkoły politechnicznej 
we Lwowie, e. k. Namiestnictwo ogłasza pu­
bliczną licytacyę ofertową, w której mogą 
wziąć udział tylko koncesyonowane firmy 
stolarskie.

Należycie ostemplowane oferty wnieść 
należy d i dnia 9 maja 1911, godziny 12 w 
południe w tutejszym Departamencie techni­
cznym budowli architektonicznych (III. p.) 
do których ma być dołączone poświadczenie 
tutejszej Dyrekcyi urzędów pomocniczych 
stwierdźyjące złożenie wadyum w wysokości 
pięć procent (5°/0) sumy ©ferowanej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 11 m ija  
1911 o godzinie 11 przed południem, przy- 
czem oferenci mogą być obecni.

Potrzebne do wniesienia ofert formula­
rze ofertowe i sumaryczne zestawienia robót 
otrzymić można w biurze tego Departamentu 
technicznego w godzinach urzędowych, gdzie 
też są do przeglądnięcia i podpisania wa­
runki ogólne i szczegółowe oraz plany bu ­
dowy.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, dnia 3 kwietnia 1911.

Za e. k. Namiestnika
U s t y a n o w s k i  w. r.

L. cz. Pr. 241 15/11 (3741 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy mebli 
potrzebnych do wewnętrznego urządzenia c. k. 
sądu obwodowego w Stanisławowie i domu 
więziennego a mianowicie :

dla budynku sądowego:
a) mebli z drzewa miękkiego,
b) mebli z drzewa twardego,
dla budynku więziennego :
e) przedmiotów z drzewa miękkiego, 

odbędzie się dnia 18 kwietnia 1911 rozpra­
wa ofertowa w Prezydyum c. k. sądu obwo­
dowego w' Stanisławowie.

Wykazy potrzebnych przedmiotów wraz 
z opisem tychże i ilością potrzebnych sztuk, 
tudzież odnośne rysunki a nadto szczegółowe 
warunki dostawy, można przejrzeć w Dyre- 
keyi kancelaryi c. k. sądu obwodowego w 
Stanisławowie w godzinach urzędowych.

Oferty wnosić można na całą dostawę 
lub też na poszczególne grupy pod a), b),
c) wyszczególnione do dnia 18 kwietnia 1911 
godzina 12 w południe z wyraźnem zapoda­
niem cyframi i słowami wysokości ceny ofe­
rowanej.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia rozprawy, tudzież oferty ustne, 
telegraficzne lub telefoniczne nie będą u- 
względnione.

Oferty wystosować należy przy użyciu 
formularzy ofertowych, wedle osnowy prze­
pisanej w § 25 rozporz. pełnego M inister­
stwa z dnia 3 kwietnia 1909 Nr. 61 Dz. p. 
p. umieścić na takowej własnoręczny podpis 
oferenta z dodaniem, że warunki lieytacyi 
są mu dokładnie znane, wreszcie należy za­
opatrzyć na kopercie napisem wskazującym 
zawartość, takowe należycie ostemplować i 
wnieść opieczętowaną i opłaconą do wymie­
nionego powyżej Prezydyum sądu.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów, dnia 28 marca 1911.

O b w i e s z c z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy lamp 

gazowych do oświetlenia dowo  wybudowa­
nego gmachu sądowego orsz domu więzien­
nego w Stanisławowie, odbędzie się dnia 18

kwietnia 1911 rozprawa ofertowa w Prezy­
dyum tegoż sądu obwodowego a mianowicie 
celem dostarczenia w wykazie nr. 4 wyszcze­
gólnionej ilości lamp gazowych wiszących, 
stojących kandelabrów wszystko w ujęciu 
metalowym dla danych ubikacyi stosowane, 
wraz ze szkłem, kloszem porcelanowym, pal­
nikiem, frachtem i oostawą z odpowiednią 
długą rurą do zawieszenia z lakierowaniem, 
umontcwane i oddane w całości do użytku 
przydatne lecz bez palników.

Palniki „Vouwermanowskie“ do wszy­
stkich lamp należy w ofercie osobną rubry­
ką objąć.

Oferty przy dołączeniu odpowiednich 
do ubikacyi rysunków lub fotografii lamp i 
kandelabrów wnosić należy do dnia 18 kwie­
tnia 1911 godzina 12 w południe z wyraźnem 
zapodaniem cyframi i słowami ceDy ofer­
towej.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia rozprawy, tudzież oferty ustne, 
telegraficzne lub telefoniczne nie będą uwzglę­
dnione.

Oferty wystosować należy przy użyciu 
formularzy ofertowych wedle osnowy przepi­
sanej w § 25 rozp. pełnego M inisterstwa z 
dnia 3 kwietnia 1909 Nr. 61 Dz p. p. umie­
ścić własnoręczny podpis oferenta wreszcie 
należy rozpatrzyć na kopercie napisem wska­
zującym zawartość takową, należycie ostem­
plować i wnieść opieczętowane i opłacone 
do wymienionego powyżej Prezydyum sądu.

Szczegółowe warunki oraz powyższy 
wykaz Nr. 4 w którym mieści się również 
opis dostarczyć się mających lamp gazowych 
można przejrzeć w Dyrekcyi kancelaryi c. k. 
sądu obwodowego w Stanisławowie w go­
dzinach urzędowych.

W ofercie podać należy również do­
kładny adres ubiegającego się oferenta.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego
Stanisławów, dnia 28 marca 1911.

L cz. E. 3813/10 (3) (3721 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Meilec-ha Rctbraanua w Ła- 
wocznem odbędzie się dnia 18 kwietnia 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym licytacja połowy realności 
Iwh. 269 ks. gr. gm. katastralnej Tarnawka.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
oceniona jest na kwotę 1375 kor.

Najniższa cena wynosi 916 kor. 68 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Skóle, dnia 9 marca 1911.

L. cz. E. 2261/10 (4) (3718)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 9 odbędzie się dnia 26 kwietnia 1911 o 
godzinie 11 przed południem licytacya re­
alności lwh 504 ks. gr. gm. Dydiatycze ob­
jętej, składającej się z chaty, stodoły i pola 
ornego o obszarze 2 ha 55 ar ocenionej na 
2523 kor.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie Dastąpi,  w y D o s i  1858 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenty przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 9.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, dnia 24 marca 1911.

L. cz. E 39/10 (10) (3432)
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 maja 1911 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 1 sądu 
tutę szego licytacya celem zniesienia współ­
własności realności obj. Iwh. 501 i 232* ks. 
gr. gm. kat. Nastasów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę., 
są ocenione na 770 kor., a przynależności 
aa  33 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku, wynosi 472 kor. 
74 hal.

Warunki i inae odnośne dokumenta 
przejrzeć można w sądzie tutejszym, w biu­
rze Nr. 1.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mikulińce, dnia 16 marca 1911.

L. 119 (3776)
Ogłoszenie licytacji.

Celem oddania w przedsiębiorstwo do­
wozu ropy opałowej z dworca kolejowego w 
Dobromilu do zbiorników c. k. Zarządu sali­
narnego w Lacku w czasie od 1 stycznia 
1912 do 31 grudnia 1912, względnie od 1 
stycznia 1912 do 31 grudnia 1913, wzglę­
dnie od 1 stycznia 1912 do 31 grudnia 1914, 
t. j. na jedno-, względnie dwu-, wzgl. trzech­
letni, odbędzie się dnia 14 kwietnia 1911 w 
biurze podpisanego c. k. Zarządu salinarnego, 
licytacya publiczna za pomocą ofert pise­
mnych.

Roczna ilość mającej być przewiezionej 
ropy wynosi około 35.000 q. Oddanie przed­
siębiorstwa nastąpi według jednej z nastę 
pujących trzech a lternatyw :

1. przedsiębiorca ma dostarczyć li tylko 
koni z usługą do beczkowozów, będących 
własnością c. k. Zarządu salinarnego w La­
cku i przewozić ropę z dworca w Dobromilu 
do e. k. sabny w Lacku, albo

2. przedsiębi >rca ma dostarczyć całych 
zaprzęgów t. j. koni z usługą, łącznie z be­
czkowozami i przewozić ropę z dworca ko 
lejowego w Dobromilu do saliny w Lacku, 
albo też

3. przedsiębiorca ma wykonać przewóz 
ropy własnymi zaprzęgami, we własnych be­
czkowozach z dworca kolejowego w Dobro­
milu do c. k. saliny w Lacku, łącznie z o- 
grzewaniem ropy w cysternach na dworcu 
kolejowym i spuszczeniem ropy w cysternach 
na dworcu kolejowym i spuszczeniem ropy 
z cystern kolejowych do swoich beczkowozów, 
tudzież spuszczaniem ropy z beczkowozów do 
zbiorników ziemnych na c. k. salinie w Lacku.

Oferty ostemplowane znaczkiem na 1 
kor., zawierające żądaną cenę za przewóz 
1 q ropy według alternatywy 1, 2 lub 3 na 
okres jedno-, względnie dwu-, względnie 
trzechletni z załączeniem wadyum w wyso­
kości 5 prc. od ceny oferty, względnie do­
wodu złożenia wadyum w kasie c k. Zarżą 
du salinarnego w Lac-ku, zestawione na for­
mularzu, którego e. k. Zarząd salinarny bez­
płatnie udziela, wnosić należy pod adresem 
c. k. Zarządu salinarnego w Lacku w ko 
percie zamkniętej z napisem : „Oferta na
przedsiębiorstwo dowozu ropy, wewnątrz wa­
dyum . . . . "  na ręce naczelnika wy­
mienionego c. k. Zarządu najpóźniej do 14 
kwietnia 1911 godz. 10 przed południem

Po terminie wniesione oferty nie będą 
uwzględnione, komisyonalne otwarcie ofert, 
przy którem oferenci mogą być obecni, na­
stąpi w dniu licytacji, o godz. 11 przed po­
łudniem.

Dotyczące ogólne i szczegółowe wa­
runki licytacyjne, które oferenci przed liey- 
tacyą własnoręcznie podpisać mają, możua 
przejrzeć w biurze c. k. Zarządu salinarnego 
w Lacku, w zwykłych godzinach urzędo­
wych.

Warunków tych stron się nie prze­
syła.

C. k. Zarząd salinarny.
Lacko, dnia 1 kwietnia 1911.

L. cz. E. 1289/10 (5) (3635)
Edykt licytacyjny.

Dnia 2 maja 1911 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 68 (II. p.) licytacya realności 
lwh. gm. Wola duchacka złożonej z gruntu 
ornego obszaru 2 ha 11 ar, 11 m .2.

Nieruchomość powyższa ocenioną jest 
na 3668 kor. 75 hal.

Najniższa oferta wynosi 2445 koron 
83 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podgórze, dnia 9 lutego 1911.

L. cz. S. 2/11 (1) (3734 3 - 8 )
Edykt konkursowy.

O. k. Sąd krajowy cywilny we Lwowie 
zezwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Ohaima Simehe Bernharda i 
Naehmana Wolfa Reissa nieprotokołowanych 
kupców i właścicieli handlu bławatnego we 
Lwowie przy ufcy  Kazimierzowskiej 1. 3.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu kraj. dr Władysława Mała- 
czyńskiego, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy pana adwokata dr. Abrahama Judę 
Stahla we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 12 kwietnia 
1911, o godzinie 9 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 20 przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, przed­
stawili swoje wnioski względem zatwierdze­
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamiano­
wania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, stoso­
wnie do przepisów ord. konkurs., zgłosili w 
tym sądzie najdalej do dnia 12 maja 1911. 
a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 15 
maja 1911 o godz. 9 przed południem w 
tymże sądzie wyznaczonej, polikwidowali je 
i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas

urzędujących, powołać ostatecznie wolny18 
wyborem inne osoby swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddziolnie 
prowadzonem.

Dalsze ogłoszenia w toku p o s t ę p o w a n i a  

konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla do­
ręczeń, w temźe miejscu zamieszkałego; ” 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich n® 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VH*
Lwów, dnia 31 marca 1911.

L. cz. S. 12/10 (81)
O g ł o s z e n i e .  . , ,  ja

W konkursie dr. Hermana .ot,je 
adwokata w Krakowie, gdy w przed®1 
zrealizowania majątku masy konkursowej 
tychczas prawie, że nic nie zdziałano, P1 ^e. 
celem zaznajomienia ogółu wierzycieli z

go, dalej celem omówienia programu dais y 
a więcej skutecznych czynności 
nyeh i wogóle obmyślenia sposobu i kr° 
mogących zapobiedz przewlekaniu si§ P°. j 
powania konkursowego, a w następstw ^

rastanie procentów cd długów hipoteczny®" 
oraz kosztów admioistracyi, w końcu celc 
omówienia i rozstrzygaienia spraw P°ruSł^  
nych przez zarządcę masy w jego s p ^ . J  
zdaniu z dnia 8 marca 1911 Ś. 12/10 (»U 
wyznacza się audyencyę na dzień 11 
tnia 1911 o godz. l i  przed południem 
c. k. sądzie krajowym cywilnym w K® 
wie w biurze Nr. 8. . «

Na tę audyencyę wzywa się wierzyć11* 
konkursowych.

Kraków, dnia 21 marca 1911.
Komisarz konkursowy-

L Prez. 223 14/11 (3785
K o n k u r s .  # ru- 

Przyjmę na kilka miesięcy pisarza 
tynowanego w cfektuacyach tabularnych .g. 

Zgłoszenia ze świadectwami do 8 
tnia 1911.

Naczelnik c. k. Sądu powiatowego-
Winniki, dnia 31 marca 191L

(3633 1 - - 2)
L. Prez. 182 (6/11)

K o n k u r s  
Przy sądzie powiatowym w 

jest do objęcia posada stałego p0100 
kancelaryjnego z dniem 7 kw ietłia h- ' ^ 0- 

Pierwszeństwo mają egzaminowa8 
lontaryusze rutynowani w dziale proceso 
i piszący bipgle na maszynie.

C. k. Sąd powiatowy.
Maków, dnia 29 marca 1911-

(3737)
L. Prez. 8826

K o n k u r s  . c,  k- 
Posada dyrektora kancelaryi ^ 0jDjjo* 

sądzie krajowym we Lwowie z s^ \e s t 
wanymi poborami VIII klasy rang J
obsadzenia. ios$

. Ubiegający się o tę posadg ja w 
swoje należycie udokumentowane P° j^je- 
drodze służbowej najdalej do dnia 20 
tnia 1911 do Prezydyum Sądu *r»J 
we Lwowie.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajo 
wyższego.

Lwów, dnia 1 kwietnia 1911

weg°
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O  r  o ,3 o m  e  h  e.

?B IiieHH 6ro BeanuecTsa H jcapn ! 
i i .  k. Cy;j, KpaesHH ,a,a.a cnpaB Kap­

s l i  y  J ltsoB i pimnB Ha npącTaiji §§ 489 i 
493 3aic. Kap. i § 37 3aK. npac., mo 3iiicT 
apTHKyay y jiim eso ro  s  urre.ii 70 u ac o n n cn  
«A 'uo“ 3 ^Hii 29 MapTa 1911 n i#  Hanneeio: 
"Tpy^HOBCKoro oÓKH^a.iH nbsiTaniH —  C i- 
i 0HteKoro 3acy^H.iH na niyóeHHirio! “ m I c th t l  
B co6i 3HaMeHa nposHHH 3 § 305 3 . k. i npoTO 
JeupaBegaHE.zieHa ecib aapa^acena uepea u;. 
K- IIpoKypaTopa pepfficaBHoro KOHćjńeKaTa eei 
^aconiieE s ^ h i  29 uap-ra 1911.

B  H ae.iipoK  T oro pim eH H  3ÓopoHeHe 
0eiŁ  Ą a a B in e  iimpeHe T o r o  a p T H K y a y  a  3 a -  
paniiK HaK^iap, Mae óy-rn SB H m ennn.

-InB is, ,3,h e  1 i b̂bIt h e  1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L-ez. C. II 138 11 (1) (3762 8 - 3 )

E d y k t.
, Przeciw niewiadomemu z miejsea po- 
“Jtu Ignacemu Żakowi, którego miejsce po- 

jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
powiatom ego w Jaworznie prz-z Roza- 

*~ę Żak1 >wą pozew o zniesienie współwłasno- 
’e> realności lwh. 1207 gin. Jaworzno.
, Na podstawie pozwn wyznaczą się au- 
^yencyę na dzień 4 kwietnia 1911 o godz. 

rano.
Oclem strzeżenia praw tegoż ustanawia 

>§ p. dr. Henryka Fruchthandlera adw. w 
Porznie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie tegoż w 
tecz0,lej sprawie na jego koszt i niebezpie- 
Z0ństwo, dopokąd on w sądzie się nie 
włosi, lub pełnomocnika nie zam;anuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Jaworzno, dnia 21 marca 1911.

Ł‘ et- 0. I. 101/11 (5) (3674)
Z nieobecnemu Grzegorzowi Strauss

y&pieżanki wnieśli Adolf i Filip Rillingo- 
- ’8 z Sapieżanki pozew o własność pgr.

’4/2 i innych gminy Dernowa. 
i . Rozprawa odbędzie się dnia 13 kwie- 

la 1911 o godz. 9 rano w biurze Nr. I 
Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 

ego kurator adw. dr. Krówczyński bę- 
go zastępywał, dopóki on w sądzie się 

8 zgłosi. lub pełnomocnika nie ustanowi. 
0. k. Sad powiatowy. Oddział I 

Kamionka str., dnia 23 msrca 1911.

L. (3744jCz- 0. IV. 58/11 (1)
E d y k t.

,e Brzeeiw Jakóbowi Feuersteinowi, któ- 
80 miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 

P tat do c. k. sądu powiatowego w Łopaty- 
], Przez Markusa Timima właściciela reai- 
%aCl w Łupatynie pozew o wykreślenie pra- 
j , Zastawu dla połowy z sumy 1000 koron 

U. ciuła hip. 1. 1986 gminy Łopa-
zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
k c j ę  do ustnej rozprawy na dzień 12 

ehUa i 9 l l  o godz. 9 rano, b. Nr. 4.
kielem strzeżenia praw nieobecnego Ja- 

a Ueuersteina ustanawia się p. Mendla 
Usilna w Łopatynie, kuratorem. 

eW  ^'eat;e kurator zastępywaó będzie nieobe- 
r>° w rzeczonej sprawie aa jego koszt i nie- 
'^ezeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
8l> lub pełnomocnika nie zamianuje.

U k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Łopatyn, dnia 8 marca 1911.

(.3671)ez- C. III. 80/11 (2)
S  d y k t.

8ciw Michałowi Zoryło z Jasionki, 
Siĉ  8° miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
(łOfjj z°stał do c. k. sądu powiatowego w 

przsz Hnata Hiiwę z Wołowca 
*  o 600 kor. zpn.

®taja podstawie pozwu wyznaczoną zo- 
^ w a.U(łyencya do rozprawy na dzień 19 

1911 o godz. 9 rano.
Ma . 8ł®m strzeżenia praw kuranda ustana- 

P- adw. dr. Sterna w Gorlicach, ku-

'Aenie kurator zastępywaó będzie ku- 
*  leczonej sprawie na jego koszt i 

kie ' Płeezeństwo, dopóki on w sądzie się 
lub pełnomocnika nie zamianuje, 

k- Sąd powiatowy, Oddział III
Uorlice. dnia 26 marca 1911.

■ ez
' G- II. 136/11 
p E d y k t.AT" -  - * J -

(3743)

w r*eeiw Kiryjowi Dudyczowi z Regeto- 
S a ,n e leg0’. ktÓreg° miejsce pobytu jest 
H * ® ’ B’n ' esh'.ny został do c. k. sądu po- 
^eza w Gorlicach przez Dańka Szuto- 
d Ea getowa wy^i^go  pozew o 316 kor. 
% ev Podsiawie pozwu wyznaczono au- 

taHo na 13 kwietnia 1911 o godz.

A
^ h a w !em. s ' rzHżenia praw Kiryja Dudycza

S l^  p  d  r  M l l l r t ł  ft ftjlnrr ł i r  f lA ł i l i

ratorem.
, — się p. dr , Milleta adw. w Gorli- 
«U r-J

Tenże kurator zastępywaó będzie Ki­
ryja Dudycza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianu,e.

C- k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 1 kwietnia 1911.

L. cz. C. VI. 125/11 ( i )  (3617)
E  d y k t.

Przeciw Franciszkowi Swientoniowskie- 
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Samborze przez Antoniego Paterak pozew 
o 650 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 19 
kwietnia 1911 o godz. 4 po poł. do tego są­
du, sala Nr. 31.

Ceiem strzeżenia praw Franciszka Swien- 
toniowskiego ustanawia się p. dr. Jana Zwa- 
rycza adw. w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Sambor, dnia 24 marca 1911.

L. cz. C. II. 72/11 (1) (3764)
E d y k t.

Przeciw Dmytrowi Takoj, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c k. sądu powiatowego w Kozowie przez- 
Iika Smaczyłę Jurków pozew o zapłatę kwo­
ty 225 kor.

Na podstawie pozwn wyznaczono au- 
dyencye do rozprawy na dzień 19 kwietnia 
1911.

Celem strzeżenia praw Dmytra Takoja 
ustanawia się p adw. Juliusza Giżowskiego 
w Kozowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie ku­
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie z mianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kozowa, dnia 23 marca 1911.

L. cz, Cg. II. 130/11 (1) (3797)
E d y k t.

Przeciw Izraelowi Siegman, Ryfee Ru­
binstein, Racheli Rubinstein, Abrahamowi 
Rubinstein, Majerowi Kohn, Abrahamowi 
Kohn, Maurycemu Ornsteia, Feidze Gzaezkes, 
Leibie Bałaban, Zirli Leiblinger, Sosselowi 
Morenberg i Breindel Kolischer, których 
miejsce pobytu jest nieznane, miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są 
du krajowego cywilnego we Lwowie przez 
powódkę Dorę Freund pozew o wykreślenie 
ciężarów hipot ci.nych z wnioskiem na adno- 
tacyę sporu w stanie biernym realności 
objętej lwh. 172 Dz. Ii. ks. gr. gm. miasta 
Lwowa.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała rozprawa na dzień 13 kwietnia 1911
0 godz. 8 30 rano.

Celem strzeżenia praw pcwyż opisanych 
pozwanych ustanawia się p. dr. Henryka Jó ­
zefa Mayera adw. we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie ich 
wszystkich w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział II.
Lwów, dnia 17 marca 1911.

L. cz. O. II. 120/11 (1) (3667)
Przeciw Józefowi Stanek i Piotrowi 

Stanek, których miejsee pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Brzozowie przez Jędrzeja Stańka 
pozew o zniesienie współwłasności realności 
lwh. 656 i 901 ks. gr. gm. Bliznę

Na podstawie pozwu wyznaczony zo­
stał termin na dzień 20 kwietnia 1911 o 
godz. 9 rano do tego sądu, b. Nr. 25.

Celem strzeżenia praw Józefa i Piotra 
Stańko ustanawia się ad 1) Jędrzeja Chęeia 
wójta, ad 2) Franciszka Chęcią w Bliznern, 
kuratorami.

Ci kuratorzy zastępywaó będą powyż­
szych pozwanych w rzeczonej sprawie i'a 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Brzozów, dnia 22 marca 1911.

L. cz. C. IX 149/11 (3664)
E d y k t

Przeciw Mojżeszowi Aronowi Wohl- 
muth, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Stryju przez Benziona Wohlmutha i R a­
chelę Wohlmuth w Stryju pozew o uznanie 
pretensyi za zgasłą.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dy eneyę do rozprawy na dzień 21 kwietnia 
1911 o godz. 10 rano. sala Nr. 36.

Celem strzeżenia praw Mojżesza Aro- 
na Wohlmutha ustanawia się p. dr. Aich- 
mtillera adw. w Stryju, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Mojże­
sza Arona Wohlmutha w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Stryj, dnia 25 marca 1911.

L. cz C. I. 56/11 (1) (3843 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Annie Pokotyło i Mikołajowi 
Pokotyło, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do e. k. sądu po­
wiatowego w Podwołoczyskac-h przez Jana 
Mileszezuka pozew o 305 kor. i 55 kor. zpu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 11 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. adw. dr. Mantla w Podwoło- 
czyskach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za­
mianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podwołoczyska. dnia 17 marca 1911.

L. ez C. VI. 23/11 (1) (3849)
E d y k t.

Przeciw Maciejowi Jamrozikowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu pow:atowego w Tyczy­
nie przez Władysława i Karola Jamrozików 
z Jawornika pozew o 379 kor. 26 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 6 kwietnia 1911 o godz. 
11 rano w tut. sądzie, sala Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Macieja Jamro- 
zika ustanawia się p. dr. Strowskiego adw. 
w Tyczynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywaó będzie Ma­
cieja Jamrozika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tyczyn, dnia 28 marca 1911.

L. cz. C. VII. 148/11 (1) (3700)
E d y k t.

Przeciw Marcinowi Ki żywy nieznane­
mu z miejsca pobytu wniósł do c. k. sadu 
powiatowego w Tarnopolu Andrzej Krzywy 
poz'w o 1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 20 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano, b. Nr. 25.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Schwarza w Tarnopolu ku­
ratorom, który zastępywaó będzie pozwanego 
w rzeczonej sprawie na j°go koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Tarnopol, dnia 27 marca 1911.

Kuratele,
L. cz P. 133/10 (10) (2391 3— 3)

E d y k t.
Za marnotrawcę uznano Franciszka 

Bsrtocha w Sapowej.
Kuratorem j<go ustanowiono Piotra Ja- 

kubicika w Sapowej.
O k. Sąd powiatowy. Oddział III 
Wiśniowczyk, dnia 20 grudnia 1910

L. cz. P. 26/11 (3) (2744)
E d y k t.

O. k.. Sąd powiatowy w Dobromilu O. 
V. wskutek uchwały c. k. sądu obwodowego 
w Przemyślu z 4 lutego 1911 Ne. IV. 909/11 
(1), przedłuża władzę ojcowską nad Janem 
Czajkowskim synem ks. Aleksandra Czajkow­
skiego z Przedzielnicy a to na czas trwania 
choroby umysłowej u Jana Czajkowskiego.

C k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Dobrc.mil, dnia 14 lutego 1911.

L. cz. L. II. 16/10 (5) (2774)
E  d y k t.

Za marnotrawnego uznano Michała Ma- 
ruszkę s. Romana w Piłach.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Maruszkę w Piłach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żółkiew, dnia 7 lutego 1911.

L. cz. L 24/10 (7) (2770 1 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Jana Cmoka 
w Podborcach.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Cmoka w Podborcach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Winnik!, dnia 15 lutego 1911.

L. cz. L. XI. 90/10 (1) (2761)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Zofię Hru- 
szowską w Drohobyczu.

Kuratorem jej ustanowiono Leibę Hry- 
szowskiego szynkarza w Dobromilu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Drohobycz, dnia 19 października 1910.

L. cz. P. IX 28/11 (5) (2830)
E d y k t.

Z powodu marnotrawstwa zawiesza się 
kuratelę nad Petrem Dutczakiem Michała z 
Korolówki.

Kuratorem jego ustanawia się Wasyla 
Huculaka z Kornieza.

O. k. Sad powiatowy, Oddział IX 
Kołomyja, dnia 10 lutego 1910.

L. cz. Nc. XVIII. 862/10 (5) (2831)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Ruchlę 
W iller w Krakowie.

Kuratorem jej ustanowiono Markusa 
Katsa w Krakowie.

C. k. Sąd po .vL to wy, Oddział XVIII. 
Kraków, dnia 17 lutego 191 i.

L. cz. P. 464/10 (8) (2850)
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Józefa Moroza 
syna Jakóba w Białem. 0

Kuratorem jego ustanowiono Szymona 
Moroza syna Jakóba w Białem.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział III. 
Przemyślany, dnia 31 stycznia 1911.

L. cz. L. 5/10 P. 91/10 (11) (2524)
E d y k t.

Z& umysłowo chorego uznano Iwana 
Czornija w Pitryezu.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana 
Dembickiego w Pitryezu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Halicz, dnia 15 października 1910.

L. cz. L. I 12/10 (12) (2546)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Stanisła­
wa Tracsewskiego w Jaśle.

Kuratorem jego ustanowiono Emila Ber­
gera w Jaśle.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Jasło, dnia 4 listopada 1910.

L. cz. P  V. 21/11 (2588)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Marcina We- 
wiórskiego w Hranek Kut.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Berezowskiego w Brzozdowcaeb.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Chodorów, dnia 6 marca 1911.

L. cz. L. VI. 14/10 (7), P .V I. 1/11 (1) (2408) 
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Józefa 
Radoniewieza syna Jana w Tarnowcu.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Gu­
nię w Ti.rnowcu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jasło, dnia 24 stycznia 1911.

Doniesienia prywatne.

Na, wszystkie bez wyjątku PISMA, codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
iLLSJSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmują prenumeratę z dostawą 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajsnoya dz i enników i ogłoszeń Sf .  S ok ołowsk i ego  L w ó w ,  P a sa ż  Hau sm ana  9.
O g ło s z e n ia  d o  w s z y s t k i c h  p is m  n a jta n ie j.



Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. według czasu średnio-europejskiego.
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D o  L  w  o  w  
Na dworzec główny:

Tekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk. Ńowosieliey, Berhomethu, 
Czndina, Serethu i Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sąeza 
(p, Tarnów), Mieles, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Kza- 
szów), Rozwadowa.

Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi Opawy), Oświęcimia, W ieliczki, Orłowa, N. Sąeza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoezysk (Odessy i Kijowa). Brodów.
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy. W ieliczki, Orłowa, N. Sącz.0 (p. Tarnów), 
z Ławocznego (Pesztu), Drohobyeza, Borysławia, Eałusza. 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z lekan, Borny W atr;, Brodiny, Radcwieo, Żydaezowa. 
z  Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu,. 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Piaezów), Sano­
ka, Obyrowa (p. Przemyśl), 

ze Stojanowa
i  Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, EdresnmS. 
z Sianek. Sambora, 
z Podbajee.
i  Ławoezoego, Kałusza, Stryja, .Drohobycza, Borysławia, Koeha- 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyessynieo, Czorłkowa. Husiatyna, Potutor

Zbar&źa,
z Sokala. Rawy ruskiej, Lubaczowa.
% Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasio), Dynowa, 
z Krakowa (od 15 ezerwea do 30 września eodzieunie). 
z Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Ob.yrowa, Zakopanego, N. 8ą«za, Tarnobrzegu, Rywanows, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora. Sianek, Zakopanego, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

i  lekan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yźniey, Koemania, 
Ńowosieliey Serethu, Sadowiec, Berhomethu, Suczswy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, Potu- 
tcr, Euaiatyaa, Czortkowa. 

z  Tuehli, Skoiego, Drohobycza, Borysławia, 
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa,
s Krakowa (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

s Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Pointo?, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwaaiz pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Grzymałowa.

z lekan, żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Ssrothn, 
Berhomethu, Czndina, Radowiee, Brodiny, Putny.

ze Stojanowa
z Czerniowiec, lekan, Suezawy, Dem a Watry, Radowiee, Nowo­

sielicy. 
ze Stryja.
z Krakowa (3erlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N, Sącza (p. Tarnów), Szezuoina, 'Ja ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanok*, Rymanowa, Iwonicza, Ohy- 
ro w a (p. Przemyśl, 

z Sokala.
z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­

nowa, lanoka, Chyrowa, śiar-eir. Csap, 
z lekan (Buk&i-ezztu, Jass, Botuszan, tfalaen), Potutor, Żyda- 

czowa, Czortkowa, Korbsmoeo, Nowosielicy, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (E edisa , W rocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
eima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasia, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podhajee.
ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta), 
z Podwołoezrsk (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyezynieą 2Jal«- 

zzezyi, fikały, Iwanla psutego, EtwiałjBH, Zbaraża, G-rsy* 
małcwa,

z Jjawooznogo (Pesztu), Kałusta, Borysławia, Drohobycza, Ko-
oho winy.
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Z dworca głównego:
do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do lekan (Ja38, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszezyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie­
licy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Podhajee.
do Sambora, Sianek, Csap. 
do Krakowa.
do lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putay, Suezawy, 
Dorna Watry.

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ha- 
siatyna, Czortfeows, Grzymatowa. 

do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyeza, Borysławia, 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (y. Tarnów), Zakopanego, 

do Jaworowa
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka 
- Rymanowa, Iwonicza, (p . Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 

Orłowa Szczucii;:-, Wieliczki, Oświęcimia 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 

Jasła, N. Sącza, 
do Czerniowiec, Kałusza, lekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do lekan, Delatyns (p Kołom yję), Serethu. Berhomethu, Czsdiaa, 

Radowiee, Suezawy. 
do Stryja.
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałów*, 

Zbaraża.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małów*.

do Czerniowiec, Żydaezowa. Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszezyk, Wyżniey, Koemania. 

do Lawoeznogo, Drohobyeza, Borysławia, Kałusza, 
do Sokala.
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasia, Chabówki, Zakopanego (p Rze­
szów), N. Sącza. Chabówki, Zakopanego (p . Podgórze P i.), 
Oświęcimia,

sio Krakowa (od 15 ezerwea do włąeznie 30 września włąeznie). 
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
do Stojanowa 
do Mszany.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Podhajee. 
do Jaworowa.
do Lawoezaego, (Pesztu), Drohobyeza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Sawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do lekan, Czortkowa, KSr&unosd,' Kaługza, Zalossezyk, Wyżni- 

ny, Novrossioliey, Berhomethu, Czudyaa, Serethu, Brodiay. 
Putny, D om y Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Nowego Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna' Zaleszezyk, Grzymałów®, 

do Podwołoezysk.
do Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­

brzegu, Szczusina, Orłowa, Wieilezki, Chabówki, Zakopanego. 
«o  Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kuchawiny. 
do B aw ? ratóiei (tylko w al* dziale).

-  | 701  
9-49 

11-40

.10-54

517

6-29
7-26 
6-13 
9-44

10-13

11-55

Na dworzsee „Lwów-Po&sjajBŁM©":
Podwnłoezyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
ze Stojanowa
Podwołoezysk, Kopyezycioe, H uslsłysa, Czortkowa, Potutor, Zbs-

rs-ii.
Podhajce.
Pudwoteezysk, (Odessy, Kijowa)) Brodów, Grzymałów*, Husiaty­

na, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.
P oćw ołoc jp k , (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, ńaleraezyk, Skały, Iwania partego, Hnsiatyna, Grzy­
małów*, Zbaraża.

Winnik.
Winnik, 
ze Stojanowa
Podhajee,
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów,' Kopyezyaiae. Czort- 

fcon-a, IMeszezyk. iwania pustego. Skały, Rsziatyua, Żbartóa, 
Gn.yaifełowa.

W innik tylko w środę i sobotę.

€-35

___ 6-12
----- 8-07
----- 11-00
~ 1-30

— 5-391 ~ ~ juB — 8-33
10-35
11-32

Em m

1  ebrorca „Lwów-P©diE»]»ese‘ 5:
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, H«sd.a- 

tyna, Czortkowa, Grzymałów®.
Podhajee.
do Stojanowa
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymatowa, Zbaraża
W innik.
Podwołcerysk. (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Eopyesy* 

niee, Zaleszczyk, Kaeiatyna, Skały, i wasi* pnetago. Grzy- 
matowa, Czortkowa.

do Stojanowa
Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
W innik, tylko w środę i sobotę.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, Poiate-r, 

H w lsiyaa, Salśesesyk, Qr»y»&J(?wa Zbaraża.

s Winnik, 
z Podhajee.
z Winnik, 
z Podhajee.
7 W innik, tylko w środę i sobotę.

— 6-31
1 4 °

I Z
6‘T

1054

do Podhajee. 
do W innik.
do Podhajee.
do W innik, tylko w środę i sobotę.

P o c i ą g i .ke 1  r t .
Na dworzec główny:

Z Breachowie codziennie: od 1 maja do 30 września 7 -49 rano, od 1 ezerw­
ea do 30 września 4-10 po południu, 8 23 i 9-35 wieczór, od 1 lipea do 
31 sierpnia 1P05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 4T0 po południu, 9 35 wioezór, od 1 ezerwea do 
30 września 1-53 po południu,

’L  Jaaown codziennie: od i  maja do 30 września 1 1 0  po południu, 92 6  
w i f l e z ó ; w  niedziel# i święta rzym sko-katolickie: od 1 maja do 11 
września 10-07 wieczór.

Z Lsibiosd* w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze­
śnia 11-40 wUosóy.

Z Winnik tylko w środę i sobotę 12-10 wieczór.

dworca głównego;
Do Brzuehowie codziennie: od 1 maja do 30 września 61 3  rano, 1 od czerw­

ca do 30 września 2-55 i 4-24 po południu, 8‘38 wieezór, od 1 lipea 
do 31 sierpnia 10'05 ran o; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do_ 31 maja 2-55 po południu, 8-38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 września 12-25 po południu.

Do Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 1020 przed południem, 
3*3S po peładniu; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 1 »i*jss 
do 11 września 1-35 po południu.

Do Lubienifi w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 wrze­
śnia 3'15 po południu.

, U W A G A : Pora noena oznaczona jest ramkami. — W szelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze wuistowem e. k. kolei państwowych w pasażu Hansmaua 1. 9. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro inform a­
cyjne c. k. kolei państwowych, ul. Krasickich l .  a, drzwi n 
so-lf.iny 8 rano do 1* w nołsdi.ie.

nr. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od

C. k. austryackie koleje p ań stw o w ej

Rozkład jazdy
pociągów pospiesznych i expresowyJh 
którymi w óz sypialny kursuje wprost 
z Podwołoezysk do (Nizzy) Cannes od  
13 listopada b. r. do 7 maja 1911 
włącznie i na odwrót od 17 listopada 

b. r. do 11 maja 1911 włącznie
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Powyższe odjazdy i przyjaZ ^pod­
ciągów wyrażone są na szlaku g(, 
wołoczyska - Fentimiglia wedle ^ j -  
środkow. eur., zaś na szlaku ^ jeg0' 
glia-Cannes wedle czasu paryb glir., 
12-00 godz. wedle czasu środkow- 
11-00 wedle czasu paryskiego-

W  innych dniach tygodnia p0 
mienionym sezonie muszą p°d^ rZe' 
przybyciu na dworzec kol. P°*uhrjedeó' 
siąść się do poc. ezpresow- 
(Nizza)-Cannes i na odwrót.

Komitet obchodu setnej ro&ztógy “ r®r pubiicẐ 9to- 
Oklsu# vns Lwowie, zwraca się do P- * ’apjeróT. JgflO 

uprzejmą prośbą by przy zakupni#
u n i t  i ł o w a ł a  t v  a t r l n n a n h  r \ n n T I > r /lW  ^  z .żwych żądała w sklepach papierów 

wwrnKn wr IrraiUwyrobu jedynej w kraju

S. W. Niemojowskiego we LW ÓW '®'

ieru P a pfl'
Część doehodu z rozsprzedaży tego p . 
ezoaa jest na fundusz budowy po®1? 0(j  eeC x>apief 
niewaź eeny w niezem się nie roiS,n^ n p u jł®  ■vv r iT  
papierów, przoto P. T. Publisznośo a9Ztózerb“ “
Głowackiego, ber żsdneyo dla uleh*8 "  a po«ei*' 

ezyni się do wystawienia p°® “

Papier Słowackiego jost do n ftby® ^ 
sklepach we Lwowie, w Krakowie .   ̂ ;
wineyonalnyeh, a gdzie by y ie ® 0! 0
należy wprost do fabrykanta Si­

we Lwowie

gti1'
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Eada Nadzorem 

G a i ic .  B a n k u  z i e m s k i e g o  w  Ł a ń c u c i e
zaprasza P. T. członków na

IV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się 

dnia 22 kwietnia 1911 o godz. 12 w południe
'  Jasnym domu w Łańcucie, z tern, źe w razie braku kompletu 

v “rz-bnego do uchwalenia zmiany statutu odbędzie się w tym samym 
o godzinie 2 po południu powtórne W alne Zgromadzenie, które 

z bez względu na ilość zebranych członków prawomocnie uchwalić 
będzie mogło wszelkie zmiany statutowe.

Porządek dzienny:
Ł Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
' ■ Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1910.

^ •' Sprawozdanie i wnioski Komisyi rewizyjnej o odzielenie Dyrekcyi 
s°lutoryum z czynności i rachunków za rok 1910. 

s'a!u f ) ^ n ôse  ̂ P aóy nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku (§ 42

Wybór 4 członków Rady nadzocczej.
I Wybór 5 członków Komisyi rewizyjnej ( § 4 2  lit. k. statutu).

Wnioski członków.

Rada nadzorcza Galicyjskiego Banku ziemskiego w Łańcucie,
stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną poreką,
Sekretarz: Prezes :

^H enryńk Kopecki. Dr. J a n  H upka.

G w a r e c t w o  g i a . f t o w e  l i o g i .
, y myśl §§ 149 i nast ustawy górniczej podaje się do wiado-

^ eb źe w duiu

^2 kwietnia 1911 o godz. pól do 4 po południu
% ^ Z'e się we Lwowie, w biurze galicyjskiego górniczego Towarzy- 

a fikcyjnego naftowego, ul. Akademicka 10,

riurm drńT tr /f i
W II (

Gwarectwa naftowego Rogi
N i8 ^ re n n̂ êj szem wszystkich Gwarków tegoż Gwarectwa się za-

Porządek dzienny:
*■ Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadzenia
4 Sprawozdanie Dyrekcyi.

1% Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego za rok 1910 i udzie- 
fibsolutoryum Dyrekcyi.

Wnioski Dyrekcyi.
• Wybór Dyrekcyi.

® Wybór Dyrektora ruchu.
Oyskusya nad ewentualnymi wnioskami Gwarków.

^ y r e k c y a .

W y d a w n ictw a  ro k  XIII.■ •u :
- Zaproszenie do przedpłaty na

N o w o ś c i  M U Z Y C Z N E
> Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim.

'»>Chodzi przy końcu każdego mi e s i ą c a  zeszytami, zawierającymi 1 klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce, w dodatku 
^  literackim: liczne wiadomości ze świata muzycznego.

."N°W OŚCI MUZYCZNYCH" jest dostarczanie abonentom aktualnych 
ościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenumeracyjnej.

WARUNKI P R Z E D P Ł A T Y :
W W arszawie rocznie 5 rub., na prowincyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kw artalnie w  tymże stosunku.

Zeszyt okazowy 60 kop.

?i»w Premia dla rocznych abonentów:
kop b le :  *rzy  poprzednie zeszyty lub  portret Chopina i b)  za pól ceny t. j. za 1 rb.

U ’ ” ■ B. C.“ najnowszą szkolę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka
Jfóci |  premium 30 kop.

kaźdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 
cy,» Przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ 

FABRYKI w  cenie 500  rub.
7 y8rywa Posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 

a Y takimże cyfrom głównej wygranej 196 loteryi klasycznej Kró-
^ Iestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.

d a l i c y i  w e  L w o w i e  u  S t a n .  S o k o ł o w s k i e g o ,  
J i i u r o  d z i e n n i k ó w ,  P a s a ż  J S a u s m a n a  1. 9 .

Galicyjskie akcyjne Zakłady górnicze w Sierszy.

O  &  ł o  e : n . l o «

IV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcyonaryuszów naszego Towarzystwa

odbędzie się

w  sobotę dnia 3 9  kwietnia £ 9 1 1  o godzinie 
£1 przed południem w sali posiedzeń Dolno- 
austryackiego Towarzystwa eskontowego 

w Wiedniu I. Freiung B.
Porządek  dzienny:

1. Sprawozdanie Rady zawiadowezej i przedłożenie bi­
lansu za r. 1910.

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
3. Powzięcie uchwał co do przeznaczenia czystego zysku.
4. W ybór komisyi rewizyjnej na rok 1911.
5. Ustanowienie honoraryum  dla członków komisyi re ­

wizyjnej.
P. T. Akcyonaryuszów, którzy chcą wykonać prawo głosu na tem Wal- 

nem Zgromadzeniu zaprasza się, aby akcyę, do których nie potrzebują do­
łączać arkuszy kuponowych, złożyli najpóźniej do dnia 17 kwietnia godziny 
12 w południe w likwidaturze Dolno-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
w Wiedniu, 1. Freiung 1. 8 w zamian za co wydane im będą dotyczące 
karty legitymacyjne, opiewające na ich nazwisko z podaniem ilości złożonych 
akcyj i przypadających na nie głosów.

Każde 25 sztuk akcyj nadają prawo na jeden głos.
Prawo głosowania wykonane być m oże bądź to osobiście przez akcyo- 

naryusza, bądź też przez pełnomocnika, który może być akcyonaryuszem 
lub nie.

Upełnomocnienie nastąpić m oże przez zwykłe podpisanie karty legity­
macyjnej.

Kobiety, małoletni, osoby pozostające pod kuratelą, firmy, Towarzystwa, 
Korporacyę, Instytutu i t. p. wykonują prawo głosowania przez swych usta­
wowych lub statutowych zastępców, bądź też przez innych pełnomocników 
Zastępcy ci nie potrzebują być akcyonaryuszami.

Siersza, dnia 5 kwietnia 1911.

R ada nadzorcza.

MO Najtańsza flustracya dla nizin plsli.
Pod Redakcyą: Stanisława Bełzy, i

12 bezpłatnych dodatków książkowych.
Powieści. — Podróże. — Historya. — Literatura. — Z  dziedziny przyrody.

T T  A R  N O  P0® ^ 2624 stale: Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich  
Z i l i A T i i\ v  dni. Z  za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i polityczne 
pióra Redaktora. — Powieści i nowele oryginalne i tłómaczone. Wspomnienia wiel­
kich rocznie dziejowych i rocznice wielkich zmarłych. Przeglądy literackie i artystyczne. 
Poezye. Podróże po kraju i po obczyźnie. Opisy zjawisk przyrody. Ola śmiechu. Każdy 
zeszyt ZIARNA stanow ć może Album. Arcydzieła swoich i obcych mistrzów malarstwa 
starannie dobrane, ozdabiają literacką jego treść. Sztuka ojczysta uwzględniana jest przez 
Redakcję przedewszystkiem. : " -----

Z dniem 1 stycznia 1911 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGK) z czasów Konfederacji Barskiej.

TT ARNO obejmujące 5 2  zeszyty wytwornej ilustracyż, wraz z 12-oma  
Z J l i i l t i w  miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje:

W WARSZAWIE:
1 rb. 25 kep. kwartalnie; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. rocznie.

NA PROWINCYI z przesyłką jocztową:
1 rb. 50 kop. kwartalnie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie.

ZA GRANICA:
2 rb. — kor. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie.

W WARSZAWIE za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop kwartalnie.

Dla zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redakeya „ZIARNA" wydaje pewną ich 
ilość w oprawie z wyborowego płótna z wyciskami złoconymi. — Kto z prenumeratorów 
„ZIARNA" zechce zamiast tomów zbroszurowarjych otrzymywać oprawne, dopłaca 5 0

kop. kwartalnie na koszta oprawy.

R p r /n T n T n P  n r p m i n m  ^ -a wszystkich prenumeratorów. Każdy miej- 
D G Z ip ld Ł J lU  p l  U lL L lU -ll i  scowy prenumerator ,.Ziarna“ otrzyma niezależnie 
od miesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tom ów d z i e ł ,  które wybrać do­
wolnie może z poniżej zamieszczonego spiso, każdy z»s zamiejscowy, po nadesłaniu Da 
koszta przesyłki i opakowania m eoprawnych 12' tomów rb. 1, oprawnych rb. 2.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.

Adres „ZfARMA“: Warszawa, Nowy-Świat 70.
Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń

St. SOKOŁOWSK!. Lwów, Pasaż Hausmana 9.



D R O B N E  O G Ł O S Z E N I  A
od wyrazu petitem ii halerze, Ilastym 

petitem 4 halerze.

Dla pań pokój
z wspólnym przedpokojem i usługą od 
1 maja do wynajęcia, ul. Domagali- 

czów 3, boczna Ochronek.

L w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  4 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

J U L IA N A  DĄ B RO W SK IEG O
kupuje i sprzedaje  s t a r e  s rebro ,  złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencje.
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u w r.J ,' V r# W ''<  '1«Ł  SZEL1GI-ŁYSZKIEW 1CZA o

  ^  - LWÓW. UL P A N I E Ń S K A .21.. £ j| ]

a p r f i j f f , „  . - K S T i
: 4Sf ALT BO OSOKlhli W

ą m S 8 8 0 »?8 B  SJKW..;g?
Deszczy mm shot -rsj

a  BUortauiłcM.

Miód! Miód! to zdrowie!
Gęsty 6 kor. 80 hal., gęsto p ły n n a  patoka „rarytas" 
miodoborów 7 kor. 50 hal.  Żołądż na  kawę 3 koi', 
wszystko za 5 klgr. franko KOBZENIEWICŻ, emer. 

naucz., Iwanczany.

Iln naionia uL Asnyka '■ 7-lia L pi?'
UU l l f l JOulu trze: Cztery pokoje, przed­
pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą­
dzenie. Bliższa wiadomość tamże na II. pię­
trze po prawej, lub w Bedakeyi „Gazety 
Lwowskiej" od 12 do 4 po południu.

W l l o W  i  <> ! • / \ ł l  "^ siln ie jsze  usuwani 
t t  l  g l z i j  f J  na zawsze pod gwa­

rancją, początkowe wyniszczy każdy przesy łką próbną 
za tt k o r .  Liczne uznania, 18 lat praktyki. P ły t y  

s ł o m i a n e  dwudzielne najnowszy patent.

Er. Mossoczy, Fabryka glazuryiiy, 
Lwów, Wuleoka 120.

Biuro w lokalu Spółki budowniczych, Teatralna 11.

WANNY, - NASIADÓWKI, - WANIENKI 
najkorzystniej kupie można

ty lko  u firmy

I Ż Y C K I  i  S k a
Skład towarów żelaznych Lwów, 

ul. Kopernika 11.

Cukiernia Troczyńskiego
Lwów, ul. Batorego I. 32,

z komfortem urządzona poleca: W ybornych pomadek 
kig. kor. 320,  czekeladek klg. kor. 4' — , karmelków 
klg. kor. 2 '— i ciastka po 8 hal., oraz będą gotowe 
ciasta świąteczne jak  co roku, łaskawe zamówienia 
uprasza się wcześniej nadsyłać, równocześnie  po­
leca p o k o je  g ośc in n e , sa lę  b ila rd ow ą , gorące na ­

po je ' i  wszelkie likiery najlepszej 'jakości.

•r t m t y
znakomite w smaku i aromatyczną wonią ber 
bata Coogo K. S‘20, Sou-diong JŁ 4 '—, Sou- 
chong zbiór majowy X. 6, Kaysow X. 8 '— za 

pół klgr. poleca handel h e rb a ty  i kawy

E d m u n d a  R ied la , L w ó w ,
Ostatnie nowości.

Nadszedł 
świeży transport 

najnowszych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych , 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i meclianicy 

Lwów, pl. Halicki 1. 1.

S K Ł A D  P O W O Z O W
E .  & 3 .  S T R O I t U E m ł E R

Lwów, ul. Karola Ludwika 5.
O k a z y jn ie  do wjn5zc«lasil«: C ięż a ro w y  wóz an to m o b ilo i,'J
18a 5  (fiit % |» rzycz«puym  wozom  n a  3  to n y . O m n ib u s  au to ­

m obilow y n a  2 2  osób.

£

„ O S T A T N I  H A M L E T "

szkic powieściowy, oraz 5 inny cli obszernych nowel 
A K T U B A S C H K Ó D E K A

znanego zaszczytnie krytyka i now elisty wyszły nakładem księgarni

21ENK0WICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1).

C e n a  5  k o r o n  -- stron 380.

„ O s t a t n i e m u  H a m l e t o w i * *  przyznała krytyka nie­
pospolite zalety aitystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

Według uchwały odbytego w dniu dzisiejszym 41 Walnego Zgromadzeni? 
Akcyonaryuszy Wileńskiego Banku Związkowego we Wiedniu, począwszy od 
dnia 5 kwietnia b. r. w y p ł a c a j ą  za z w r o t e m  kuponu  za rok 1910 od

każdej akcyi na złr. czyli koron
opiewającej, tytułem dywidendy za rok 1910 kwotę

trzydzieści koron
W8 Wiedniu likw idatura W iedeńskiego Banku Związkowego 

1. H errengasse 8, oraz kasy depozytowe i kantory 
wymiany w poszczególnych dzielnicach;

w Aussig nad Łabą, Białej, Bernie, Bożen. Budapeszcie, 
Budziejowicach, Cieszynie, Celowcu, Cieplicach czeskich, 
Czerniowcach, Friedek-Mistek, Gracu, fnsbrucku, Karlsba­
dzie, Karniowie, Konstantynopolu, Krakowie, Lwowie, Ma- 
rienbadzie, teran ie, Pardubicach, Pilznśe czeskiem, Pradze, 
Prościejowie, S. Pblten, Przemyślu, Tarnowie, Vii!ach, Wie­
ner Neustadt, Zagrzebiu, Zwittau, Zakłady filialne wiedeń­

skiego Banku Związkowego;
W Tryeście Banka Commereiale Triestina:
W Berlinie Deutsche Bank i D resdner Bank;

W iedeń, 4 kwietnia 1911.

we Frankfurcie nad Menem, Deutsche Yereinsbank, Deuts°^e 
Bank Filiale F rankfurt a|M. i D resdner Bank in 
F rankfurt a|M.; 

w Stuttgarcie W urttem bergische Y ereinsbank; 
w Monachium Deutsche Bank Filiale Miinehen i D resdu" 

Bank Filiale Miinehen;
W Zurychu Schweiz. Kreditanstalt, Schweiz. Bankverein ’ . 
w Bazylei Schweiz Kreditanstalt, Schweiz. Bankvereifl 

Aetiengesellschaft von Speyr & Go;
W Genewie Schweiz. Kreditanstalt, Schweiz. Bankvereio-

Kupony mają być zaopatrzone na odwrotnej 
podpisem podającego i spisane na konsygnaeyach na h 
kietach wydawanych w miejscach wypłaty k u p o n ó w .

Wiedeński Bank Związkowy.
WINA, koniaki, śliwowice, 
rumy, znakomite szampany, 
musujące wino „Vodica“ ,
o l i w ę  i  a g i  d a i m a t y ń s k i e  L w ó w , u lic a  C z a r n ie c k ie g o  I. 3 ,  Janowska 48, Zaniewski Kochanowskiego 20.

p o l e c a  n o  Ś w ię t a

! n l  1 f S  f l  *il jpl [1^ j 5 d  I  f l  ^0 nabycia także u Pp : Buczkowski Mikołaja 9, Długosza 23, DaszkiewlcZ ^
B S l E r l l i i l a  1 2 1 9 i  6 I  N czyma b °J°,lski Zyblikiewicza 47, Kozłowski Gródecka 85, Kondzio*ok
b 1 8 -1 ' ■ U  5 1 _ B W  Kelcman Zielona 39, Klinghefer L. Sapiehy 103, LUdl Potockiego 32, pofli0

- pl. Bema 1, P ro k sz  L Sapiehy 23, Iło sslgnou  Asnyka 4, Ś w itlik  pl. Smolki ■ . %•
Zamarstynów: Langner

Z drukami Wł, Łosińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527,


